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CENA 3 ZŁ” 


Łódź, dnia 10 marca 1946 r. 


wiec 


prowokacyjnej 


J marca br. odbył się w Łodzi 
protestacyjny przeciwko 
gen, Franco. 


Polska Partia 
Poniżej podajemy uryw- 
i z przemówienia sekre- 


zorganizowała 
Socjalisty 
k 


generalnego 


tarza naszej Partii tow Józefa Cyran- 
kiewicza. 
Red. 
Zakończona jest generalna  rożpra- 
wa i ugaszony jest pożar jaki wznie- 


cił międzynarodowy faszyzm, 


jak widzieliśmy į w roku 
19354 w Wiedniu j w 1938 — w 
Abisynii i w 1936 
na różnych 
ze 


Ale tak 
1933 i 
w Hiszpanii, że oto 


punktach Świata, pozornie 


sobą nie powiązane, wybuchają po- 


jedyńcze pożary, © których wiedzie- 
liśmy, że są podpaleniem Świata, sa 


przygotowaniem do tej ktwawej 


li — która kc 


milionów ludzi 


capice- 
towała życie około 40 


tak samo dziś — 


po ugaszeniu pożaru światowego, my, 
socjaliści, wiemy dobrze, że tłeją się 
j ze dość mocno, nieugaszone, mo 
że dziś małe, — możę umyślnie niew 


gaszone i umyślnie małe ogniska, któ: 
id 


re widocznie Są komuś potrzebne. 


Nietknięty, nienaruszony kat hisz- 
pańskiego ludu, bękarcie dziecko Hit- 
lera i Mussoliniego — w dalszym ciagu 
trzyma w jarzmie hiszpański naród, a 
nawet zajony dotychczas przez 
pierwsz: po zakończeniu woj- 
ny, obecnie — najspokojniej w tym po- 
wojenny demokratycznym świecie 
torturuje, 3adzi i wiesza przywódców na- 
rodu kiszpańskiego. 


przy 


miesiące 


tsi być coś w tym, że generał Fran- 
co nie waha się rzucać po prostu prowo* 
kacyjnego wyzwania całemu Światu 
tymi szubienicami, które przecież ide- 
ologicznie są takie same i te same, ja? 
kie budowali Himler i Goering i wszy- 
scy ci, którzy siedzą w Norymberdze, 
dla całej demokracji 


7 
s 


że 


Io nie jest sprawa tylko tego, 
:z Pireneje, dlatego, że są to wysokie 
góry, podmuch zwycięstwa demokracji nie 
może się przedostać, bo gdy Hitler 
Mussolini instalowali tam faszyzm, to 
nie pytali o Pireneie. 


Widocznie więc 


są siły na tecie, 


które likwidację faszyzmu starają 


l się 
opóźniać, widocznie są siły który 
leży ną szybkim wygaszeniu wszy- 


stkich tlejących jeszcze og 


nie za 


My wiemy i zdajemy sobie sprawę, że 
takie siły są. 

My widzimy, towarzysze, że Niem. 
już -gdy się 
leryżmie ; mówią, że to jest sprawa tych 
tam 24 w Norymberdze, a cały naród ko- 
cha i zawsze kochał tylko demokrację. 

Widzimy, że i u nas w Polsce to się 
już pisze w takim klerykalnym  „Ty- 
godniku Powszechnym” — że właściwie 
trzebaby się zapytać, co to jest faszyzm, 


cy ziewają mówi o kite 


czyć ostatnie bastiony faszyzmu! 


dokładnie go określić, bo 

o tym faszyźmie mówi, 
Można i tak... 
Można się pytać, jeśli ktoś 

wonaradzonego, np, 


Niemczech, 


tego 


obozie koncentracyjnym za 


a 


faszystowskie nastawieni 


już dziś, studenci niemieccy 
monstracje i kocią muzykę, 


pa 
którego Hitler trzymał w 


udaję no 
stora w 


jego anty» 


któremu 


urządzają de 


Ale trudno się pytać tysięcy księży 


Dachau i 
miu — Co-to jest faszyzm... 


ks 


wymordowanych w 


— Trudno się pytać 
skich, mordowanyc 2 
France — co to jest faszyzm... 


Możną udawać głupiego i 
kto wymordował 6 milionów 
można nawet wzdychać po 


Oświęci, 


baskij- 
generała 


pytać się 
Polaków, 
cichu da 


czasów, w których ksiądz Trzeciak mó 


wił, że Hitler to jest narzędzie 


Opatrz: 


— Czyż ule ma sposobu na tego szaleńca? 


Zniszczyć stanie DES 


(Dokończenie) 
że faszyzm — re- 
co to jest?.... 


ności i: udawać, 
akcja —.. kto to 
tu taki nie mieszka... 


jest? 
ale proszę towarzyszy, można to ro- 
bić dziś w powojennym Świecie bez ry- 
zyka znalezienia się choćby przypad- 
kiem w faszystowskim obozie kon- 
centracyjnym czy piecu krematoryjnym. 

tylko dlatego — że znalazły się w 


swoim czasie takie siły fizyczne. i mo- 
ralne, siły ideologiczne — które potra- 
fiły stawić mu opór, które potrafiły 
ten opór zmobilizować i które krwa- 


wym wysiłkiem walczących o Wolność 
Narodów potrafiły ten faszyzm zła- 
mać jeszcze zanim zdążył zapanować 
nad światem, zanim zdążył zabrać się 
do wyniszczenia całych narodów, a 
przede wszystkim naszego — bo nam 
to przecież groziło. 

Te świadome siły — to była przede 
wszystkim walcząca we' wszystkich kra- 
jach klasa robotnicza, to był cały wal- 
czący demokratyczny obóz, to była po- 
tęga militarna į ideologiczna Związku 
Radzieckiego, to była potężna machina 
wojenna Aliantów. 

Ale środkiem ideologicznym tej 
bezwzględnej, nieubłaganej walki z fa- 
szyzmem był obóz, o którym dzisiaj się 
jeszcze także z-przekąsem mówi — tak 
zwany „obóz marksistowski*, 

Muszą nam wybaczyć — ci wszyscy, 
którzy na przeszłość chcieliby rzucić 
zasłonę, którzy chcieliby ją tak za- 
kryć, aby ludy nie mogły z niej wyciąg- 
nać nauki į doświadczenia — że my, 
socjaliści — będziemy tym panom, tak 
jak psom, gdy się ich uczy porządku, no- 
sy przytykać do tej przeszłości, do tej 
krwawej przeszłości — aby poczuli co 
to był faszyzm, co to jest faszyzm i ja- 
kim wielkim niebezpieczeństwem dla po- 
koju Świata może być w przyszłości, je- 
żeli go teraz doszczętnie nie zlikwidu- 
jemy, jeżeli nie ugasimy wszystkich og- 
nisk, z których ktoś w sposobnej chwi- 
li chciałby dmuchać pożar 
świata, 


znowu roz 

I dlatego dziś tak mocno klasa robot. 
hiczą wszystkich krajów podnosi hasło: 

skończyć z dyktaturą gen. Franco w 
Hiszpanii. 

To nie jest tylko sprawa wolności lu- 
du hiszpańskiego, ale to jest sprawa wy- 
tępienia, dezynfekcji świata ze wszyst- 
kich  bakcyli które później 
mogą żnowu rozejść się po świecie, 


faszyzmu, 


Dzisiaj te bakcyle poukrywały się w 


różny sposób, 

Gdzie yzmu formalnie nie ma — 
kayi 5 
tkwią — te w organizmach poli- 
tycznych- najbardziej podatnych. To- 
czą te organizmy I powodują niewi- 


doczny z pozoru proces chorobowy, 


'o 


æ 


postawić- diagnozy, 
żesto jest faszyzm, a ten który te bak- 
cylć nosi, nawet nie wie, że je ma, ba, 
obraża się, gdy; w» trosce o jego zdro- 
wie mówi mu się_o tym, tak jak się ob- 
raža np, PSE. gdy się mówi, że nie pój- 
ście razem z nami do budowy Polski, że 
ozbicie obozu demo- 


Nikt nie. możę 


1 
marsz odrębny, 


zię wystarczy tyłko osłabić, a reszta 


przyjdzie 


ja 
potym, 


My; socjaliści odpowiadamy na to 
wzmocnieniem jednolitego frontu 
klasy robotniczej” widząc w tym gwa- 


raucję siły demokracji, į zaporę 
ciw dalszemu rozwijaniu się niewinnych 


pozornie bakcyli. 


prze- 


kracji — to już właściwie wszystko : N 3 

AC J S - zy Rodu W skali międzynarodowej natomiast 

częgo na obecnym etapie może chcieć A- zy á = 
kci Pol -— uderzyć musimy wspólnie z klasą 

reakcja w Polsce. k ; s , 
ci < robotniczą wszystkich krajów w te 
Przecież jeszcze nie czas na skoczenie utrzymujące się jeszcze twierdze fa. 

do gardła. polskiej demokracji — nara-  szyzmu — takie jak Hiszpania, 

| ZR SZOT RESET WSIO I RTR ZZ ZA DO PDP 


PPS nazwano kiedyś w zapale ora- 
torskim „Polską Partią Spółdzielczą”, 
i dowcip ten podobał się powszechnie, 
Nic dziwnego, bo czołówka działaczy 
partyjnych PPS jest jednocześnie czo- 
łówka spółdzielczości. W odniesieniu 
do socjalistycznej partii francuskiej 
(SFIO) możemy śmiało użyć nazwy 
„profesorska ', a za nazwą tą kryć się 
będzie cały szereg zjawisk natury 
programowej i-taktycznej. 

Ta druga obok komunistycznej To- 
botnicza partia francuska uzyskała 


"przy ostatnich wyborach do konsty- 


tuanty pokaźną isość mandatów, sta- 
jąc się jedną z trzech głównych sił 
parlamentarnych. 

Robotnicza z tradycji i ideologii 
francuska partiasocjalistyczna bardzo 
słabo uzewnętrznia ten swój charak- 
ter w zawodowym składzie swego ak- 
tywu, który drogą wyborów wszedł 
do parlamentu czwartej Republiki 
Jeśli weźmiemy pod uwagę liczbę 137 
posłów, wybranych z listy socjalisty- 
cznej (SFIO i grupy pokrewne) we 
Francji właściwej, zdziwić może każ- 
dego obserwatora, że znalazło się 
wśród nich zaledwie -3 robotników, 
3 kolejarzy, 1 górnik i 1 rzemieślnik. 
Obok nich ujrzeliśmy na socjalistycz- 
nych ławach poselskich 25 profesorów 
i 17 nauczycieli. Jeśli dodamy do te- 
go 21 adwokatów i 17 dziennikarzy, 
obraz tej części francuskiego parla- 
mentu będzie niemal zupełny. 

W jednym tylko stronnictwie stano- 
wią robotnicy największą liczebnie 
grupę zawodową. Mówimy, oczywi- 
ście, o partii komunistycznej. Na 148 
posłów metropolii 25 z'nich to robot- 
nicy, 10 kolejarzy, 3 drukarze (1 w 
SFIO), 8 górnicy. Obok nich znalazło 
się na liście komunistycznej 7 profe- 
sorów i 18 nauczycieli, 


Jest to tym bardziej godne podkre- 
ślenia, że adwokaci stanowią najsil- 


niejszą grupę zawodową zarówno w 
ruchu Republikańsko-Ludowym, ja} 


PEAMELSKI 


i wśród radykałów, a zajmują drugie 
miejsce wśród posłów partii socjali- 
stycznej i na prawicy parlamentar- 
nej. 

Nie szukając sztucznych uproszczeń 
możemy sobie jednak pozwolić na 
stwierdzenie, że skład zawodowy po- 
słów pozostaje w ścisłym związku z 
ogólnym charakterem aktywu partyj- 
nego, a więc w konsekwencji į z obli- 
czem całej oragnizacji partyjnej. Tak 
jest też na pewno i w wypadku socja- 
listycznej partii francuskiej. Wybitni 
uczeni znajdują się zarówno na pra- 
wicy, jak na lewicy społecznej, przed- 


stawiciele najwyższej klasy wiedzy 
i sztuki biorą np. czynny udział w 
pracath francuskiej partii komuni- 


stycznej, ale przeciętny zespół profe- 
sorski najchętniej wiąże swą poli- 
tyczną działalność z SFIO i tam osią- 
ga wybitne stanowisko w hierarchii 
stronnictwa. 

Realizując jednolity front klasy 
robotniczej w Polsce, nie chcelibyś- 
my go ograniczać tylko do Polski i 
smuci nas, każdy rozdźwięk, cieszy 
każdy obiaw jedności, obserwowany 
7 klasie robotniczej zaprzyjaźnionej 
od wieków Francji, Tradycyjnymi 


więzami współpracy i sympatii po- 
wiązani z francuską partią socjali- 


styczną, pragniemy te więzy zacieśnić 
i.szczerze cieszymy się każdym praw- 
dziwym jej sukcesem. Do rzędów 
największych sukcesów. zaliczać zaś 
zawsze będziemy umiejątność znale- 
zienia wspólnego języka między 
wszystkimi odłamami świata pracy. 

Pod tym względem dzieje ostatnich 
ygodni przyniosły nam wiele otu- 
chy. Upadek rządu de Gaulle'a i u- 
tworzenie gabinetu tow. Goudin o- 
twierają obu stronnictwom robotni- 
czym Francji możliwości odegrania 
należnej im roli. Profesorowie i rO- 


„botnicy to przecież to, co Francja po- 


siadają najlepszego, 
S. T. 


Zdawało się, że po rekonstrukcji 
Rządu Tymczasowego i utworzeniu 
Rządu Jedności Narodowej; opartego 
na szerszej już bazie politycznej, no- 
we siły staną do odbudowy kraju. O- 
kazało się, że te nowe siły, skupiają- 
ce się przy osobie wicepremiera Mi- 
kołajczyka, zaczęły zajmować coraz 
bardziej opozycyjne stanowisko, a w 
końcu odrzuciły propozycję utworze- 
nia bloku wyborczego, który miałby 
ten sam program, jaki zaakceptowali 
zwolennicy wicepremiera w momen- 
cie przystąpienia do Rządu, a więc 
zaledwie przed kilkoma miesiącami. 
Wskazuje to na przykry fakt, że w 
łonie Rządu. istnieje nie jeden pro- 
gram, na podstawie którego zostało 
osiągnięte porozumienie, ale jeszcze 
jeden. odrębny program PSL-u, któ- 
rego. nie można uzgodnić z progra- 
mem pozostałych partii nawet w obli- 
czu tak poważnych zadań, jakie w 
ecnym momencie historycznym 
ją przed narodem. Szczegółowe 
iatło na ideowe założenia PSL.u 
rzucił w swoim przemówieniu tow. 

mier, z którego przytaczamy za 
,„Robotnikiem” z dnia 3. III. pewne 
urywki: 


NIENAWIŚĆ REAKCJI DO ZSRR 


eak eje nienawiścią do Z 
zku Radzie 


l 

u Rad kiego, a my chcemy pr 
jaźni ze Związkiem Radzieckim. Kto 
odnosi się nieprzyjaźnie, a choćby na- 
wet obojętnie do tej sprawy, ten nie 
rozumie naszych żywotnych intere- 
sów państwowych i narodowych. Lu- 
dzie, z którymi współpracował i 
współpracuje wicepremier Mikołaj 


: 
czyk, robili wszystko, by nie dopuścić 
©- unormowania stosunków radziec- 
ko-polskich, wtedy gdy mogło to nam 
dać najwięcej korzyści. 


DWIE KONSTYTUCJE 


Różnice były j są w sprawie kon- 
stytucji. Reakcja do pewnego mo- 
mentu stała na gruncie faszystows= 
kiej konstytucji z roku 1935, demo= 
kracja stała od początku na gruncie 
konstytucji z roku 1921, Wprawdzie 
nasi przeciwnicy polityczni mówią 
teraz, że stoją też na gruncie konsty- 
tucji z roku 1921, ale wtedy kiedy 
mieli rząd i chcieli- dojść do władzy 
w Polsce, nie uznawali jej! Wtedy 
opierali się na konstytucji faszystow- 
skiej, sądząc, że zagwarantuje im to 
lepiej dojście do władzy również w 
kraju. Dzisiaj uznają konstytucję ro- 
ku 1921, bo uważają, że w obecnym 
okresie jest ona wygodniejsza. 


DWIE DEMORRACJE 


Tym, którzy mówią, że w Polsce 
nie ma dziś w pełni demokracji, trze- 


bà przypomnieć, jaką demokrację 


wyznawał obóz wicepremiera w Lon- 
dynie i jego zwołennicy w kraju. Mó- 
wi się, że KRN nie jest parlamentem 
demokratycznym, bo nie został wy- 
brany w wolnych wyborach. Stwier- 
dzić trzeba, że w obecnych warun- 
kach jest to najbardziej demokra- 
tyczne przedstawicielstwo narodu, ja- 
kie sobie można wyobrazić. Zapom- 
nieli oni, że ich parlament, Rada Jed- 
ności Narodowej, mianowana przez 
delegata „Rządu” londyńskiego z kil- 
kunastu osób, była-bardziej niedemo- 
kratyczna, 

W konspiracji zapądła uchwała kół 
londyńskich, iż w Polsce mają być 
tylko cztery partie polityczne: ende- 
cja, stronnictwo pracy, WRN i PSL, 
należy jeszcze przypomnieć, ‘że 

rawnicy z Delegatury Rządu obmy- 
ślali dekret, który zdelegalizuje PPR. 

Nie dziwnego, że ruch obarczony 
takim ideologicznym nie 


balastem 


stanie do zgodnej, współpracy z pozo- 
stałymi stronnictwami. PSL stawia 
sprawę jasno. Chce władzy dla siebie, 
PSL domaga się 75/0 man łatów. 8 
więc pełnej i niepodzielnej władzy! 


Ale to n.e wszystko. Jest jeszcze 
istotna sprawa programu PSL. Pro- 
gram wyborczy PSL jeszcze nie zo- 
stał ujawniony, chociaż jego przyszły 
ob.az, 1uożemy sobie już dzisiaj od< 
tworzyć, przynajmniej z współpracy 
PSL z cpozycją nielegalną, której 
program i cele są aż nadto jasne; 


Nie czekając na wyraźne sformu- 
łowanie programu wyborczego PSL-u 
trzeba już dziś jasno i wyraźnie po- 
stawić sprawę, tak samo jasno jak 
PSL wyraziło swoję zachcianki o nie- 
podzielnej dla siebie władzy, że Kla- 
sie Robotnicze; i Chłopskiej nie wol- 
no wypuścić władzy z rąk. 


Na siłę trzeba odpowiedzieć siłą. 

„Ludziom z lasu" przeciwstawić 
uzbrojoną milicję robotniczą i chłop- 
ską (chłopów. ze wsi, nie z PSL.u). 

A dokąd ta droga prowadzi? 
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I Pzero 


ma 


Patriota „ludowy“: — Świadczenia? Boże uchowaj! Polska ma żyć z krzyku— 


Niech żyje Polska ludowa! 
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REPORTAŻE „POBUDK!* 


sali gier, gdzie wła 


hrg w 
i graliw ping 


robotnicy 


młody ch 
świetlicy 
mową, 
per lącej 
Obok ktoś 
po- stołach 
przy 


którzy w przyległej 
byli ożywioną roz- 

muzyki, 
radiowego. 
porozk ładane 
razety i czasopisma, a 
stole 


miłej 
aparatu 
zeglądał 


słuchaliśmy 


się z 


grano w szachy 
zie przerwał wice- 

Rady Zakładowej, 

tow. Krijan, który równocześnie jest 
przewodniczącym. Koła PPS przy 
Państwowej Fabryce Aparatów Ele- 
ktrycznych w Łodz 


przewodnie 


odzi. 

— To nasi Turowcy mówi, 
wskazując obserwowana przez nas 
przed chwilą trójkę , 

— Turowey?.. Więc i Koło 
TU-u też zorganizowaliście?... 

Towarzysz Krijan uśmiecha 
dyskretnie. Za chwilę siedzimy ra- 
zem: tow. Krijan, tow. Tarkowski— 
sekretarz naszego Koła i członkowie 
Zarządu Koła QM, TUR — towa- 
rzysz Krysiak, Brylskj i towarzysz- 
ka Gromek. Dowiadujemy się, że 


OM. 


się 


nasi młodzi towarzysze prze- 
glądali przed chwilą materiały 
na najbliższe. zebranie Koła. Założo” 


ne przed kilku miesiącami Koło OM. 
TUR — utrzymuje sekcję oświato- 
wą, dramatyczną, sportową i propa- 
gandy, a w zebrat oh, które organi- 
zowane są w odstępach dwutygodnio 
wych, wybitną pomoc okazuje mło- 
dym towarzyszom Akademickie Ko- 
ło OM. TUR. Tow. Brylski opowia- 
da nam o swojej sekcii sportowej, 


pach 


która odbywa systematyczne trenin 
gi w YMCA. 
Kończy się przerwa obiadowa. 


Turowcy udają się do swei pracy, a 
my rozpoczynamy naszą wędrówkę 
po zakładach. Zostały one zorgani: 
zowane i uruchomione przez okupan 


ta w roku 1942, jako jedna z czoło- 
wych wytwórni koncernu Siemensa 
1 należą do tych szczęśliwych, w 


których Niemcom nie udało s się ani 


ziiiszczyć maszyn i urządzeń, ani 
ich wywieźć. 

Chodzimy po olbrzymich salach. 
Uderza nas stosun kom wo sowa 


ilość zatrudnionych robotników, Za- 
kłady zatrudniają obecnie około 300 
pracowników, co stanowi 1/4 cyfry 
zatrudnionych za okupanta. Powód? 
Chwilowy brak zamówień, a rów- 
« nież-brak sił fachowych. Przy ma- 
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serwuiąc dyskretnie trójkę” 


szynach, przy obrabiarkach i wier- 

tacznhach .— SOA kobiety. 
Zwiedzamy I, H, HI piętro. Este- 

tycznie, a nawet Sz przesady mo- 


Żna powiedzieć — artystycznie ude 


stołówka wita nas kwaś- 
nym zapachem spożywanej tu przed 


korowana 


pół godziną „zalewaiki”. 

Jedna z_sal służy za salę zajęć 
praktycznych dla słuchaczy 
kiej Politechniki, Na czas wykłe 


— wielu z majstrów i rObońnikców za 
mienią „Się w wykładowców i nau- 
cz naszych przyszłych inżynie- 


tów. 
Przy 

ENOTE M M 

Krysiaka. 


obrabiarce spotykamy tow. 
Uśmiecha się do nas. — 
zarabiacie?.. 

— Przeciętnie czterysta złotych 

lowo i punkty... 

innej sali tow. Gromek poka- 
zuje nam dowód wypłaty iej tygo- 
dniówki; 248 złotych. 


— le 


Z rozmów  wnioskujemy, za- 


robki są dość różne, a większość ro- 
botników skarży się ma fałszywą 
kalkulację wynagrodzeń, čo w na- 
stępstwie powoduje dość czę 
sto pewne. rozogryczenia. -I te 
punkty... Jak i gdzie je realizować? 


Na ścianie wisi ogłoszenie, że pra- 
cownicy mogą za trzy punkty otrzy 
mać trzy kilogramy cukru. Ale to 
było raz.. A co z resztą?... 
Zwiedzamy IV i V piętro zakła- 
dów, Ścigani wzrokiem pracujących 
robotników i robotniec. Patrzymy na 
olbrzymie sale i myślimy o szero- 
kich- iożliwościach, jakie stoją przed 
tą wytwórnią, Jest to przecież klu- 
czowa fabryka aparatów elektrycz- 
nych i jedyna tego rodzaju na na- 
szych terenach. W biurze konstruk- 
cyjnym rozmawiamy z obywatelem 
francuskim, który zatrudniony jest 
jako kreślarz. Mówi poprawnie po 
polsku, ale wyjedzie w przyszłości 
do swej ojczyzny, gdyż w Polsce 
iest... zbyt zimno. We Framcii był 
członkiem FSIO, tutaj współpracnie 


= 
PPS, 


z Kołem 

Wracamy znów przez te same 
sale i magazyny, pełne gotowych pro 
duktów. Schodziny do dyrekcii, 
gdzie wita nas ob. inż. Kopczyński. 
Rozmawiamy o możliwościach, jakie 
ma przed sobą PFAE i o obecnej 
produkcji. PFAE produkuje w chwi 
li obecnej włączniki i wyłączniki, 
skrzynki bezpiecznikowe, rozdziel- 
nie i przełączniki oraz aparaturę 


dźwigową: nastawmiki, o 
ruszniki, 

Mówimy jeszcze o trud 
dłódocagnicdach skie yinycl 
które są załatwiane przez 
czenie Przemysłu Elektri 
i to powali ulega poprawie 
o zarobkach, o. punktach i 
się ż dyrektorem, na dole 
koju Rady Zakładowej słuchać | 
rii z zania i uruchamiania za- 
icznią ot- 
ników i pracowni! styczniu 
1945 roku. Opowiadaiją nam 
rzysze pracy © zimnie i głodzie, o 
tym jak w cztery dni 
wyzwoleńczej armii 
pierwszą Radę Z 
jak zaraz 


roz 


yporniki l; 


Mós 


by 


ezpie 


Y 
kładów prz 


erlipe rob 


YW w 


akładową, o t 


w pier 
stworzono koło 
wano i 


R 
tariat] 
SW 


Słuchamy w 
przecież, że ci, 
właściwie 
zbyt niski 

Nie. słyszymy tego.. 
zato słowa, któ re mówią, 
si towarzysze wiedzieli dla kogo i 
poco pracowali cash w. mrożźlie, 
styczniowe dni 1945 roku i wiedzą, 
że te dzisiejsze niedociąznięcia i man 
kamenty nie sposób zmienić jednym 
pociągmieciem pióra. 

Jest nam jakoś 
słyszeć to z ust 
warzyszy, z 


eniu. Wiemy 
którzy nam to 
powinni 

e place, na złą” 


T PE 
SKUD. 


móő- 


71 T : 
wia sarkać 


stołówkę.. 


Słyszymy 
że tu Ci na- 


dziwnie dobrze — 
właśnie naszych to- 


usi — pepesowców, 


« Opowiadają nam o wsfółpracy 
między robotnikami, o współpracy z 
dyrekcią i mówią, że są pewne 


za” 
drażuienia, pewne tarcia, ale równo- 


cześnie są zawsze 
wyjścia z takich sy 


kompromisy i 
tnacji, 


Na pożegnanie otrzymujemy eg- 
zemplarze gazetki. fabrycznej, wyda- 


wanej bardzo estetycznie į redago- 
wanej bardzo interesująco. I tu chce: 
my podkreślić jedno: PFAE pierwsza 
spośród wszystkich zakładów łódz= 
kich przystąpiła do“ regularne! r0 Wy“ 
dawania -łasnej gazetki fabrycznej 
i przyzm: > trzeba, że potrafi to ro- 
bić, 

Opuszczuny zakłady z jed- 
nym przeświadczeniem: Państwowa 
Fabryka- Aparatów Elektrycznych 
"ma przed soba kolosalne możliwości. 

I jeszcze iedno należy podkreślić: 
PFAE ma wartościowych pracowni- 
ków. Z takimi ludźmi można wiele 
zrobić, iot. 


ie 


SEBA 


Skomplikowane zagadnienia 
mają przed sobą Indie. Do tych 
zagadnień należy przede wszyst- 
kim zjednoczenie kraju. ** powie- 
rzchni zajmuje około 600 drobnych 
państewek tak połączonych, że 
dzielą one resztę kraju na kawałki 
Następnie ważna jest sprawa 300 
milionów Hindusów żyjących na 
roli, którym jedynie reforma rolna 
i całkowite skreślenie długów 
chłopskich mogłoby przynieść po- 
prawę bytu. 

Drugim zagadnieniem, choć dla 
Europejczyka paradoksalnym jest 
sprawa bydła. Wszędzie w Indiach 
po wsiach i miastach, widzi się 
wędrujące krowy. Są chude i wy- 
nędzniałe ale święte. Święte a więc 
nietykalne. W eiągu setek lat cho- 
re bydło krzyżowało się ze zdro- 
wym i teraz krowa hinduska jest 
chyba najmarniejsza ze wszyst- 
kich krów na świecie, 

Jeżeli ltdność wzrośnie do 600 
milionów w -ciągnu trzydziestu lat 
a liczba bydła z obecnej 255 milio 
nów do 400 milionów, to bez prze 
sadv możńia powiedzieć, iż temu 
biednemu przeludnionemu krajowi 
grozić będzie gospodarcza kata- 
strofa. Cóż, kiedy religia hinduska 
nie pozwala na ubój i kensumpcję 
bydła. Sfanatyzowane masy nie 
rozumieją, że zniesienie tego za- 
co powinno być jąknajpil. 
niejszym zadaniem warstw oświe- 
conych, natychmiast powiększy- 
łoby dwukrotnie wartość 
odżywczą posiłków Hindusów 
Dopóki oświata i wychowanie nie 
dotrze do wsi, dopóty nie można 
oczekiwać podstawowego - polep- 
szenia bytu mas hinduskich. 

[ tu znów występuje ogrom za- 
gadnienia. Skąd wziąć nauczycieli 
do walki z analfabetyzmem (anal- 
fabetów jest w Indiach 300 milio- 
nów, t.j. 75% ludności). 

Już: przed wybuchem wojny z 
Niemcami, latem 1939 r. Indie wy- 
słały brygady piechoty dla wzino. 
cnienia garnizonu w Singapur, a 4 
dywizię indyjską do Egiptu. Po 
wybuchu wojny z Niemcami Indie 
zmobilizowały swą armię, utwo 
rzyły nowe dywizje i przygotowa. 
ły. obronę zachodniej granicy. 

Japońska inwazja została po- 
wstrzymana na „granicy Indii w 
iągu 1942 i 1943 r. Późną wiosną 
1944 r. wojska hinduskie rozp: zę- 
ły ofensywę i odebrały Rangun 
i większą część Burmy. Obok wy 
siłku czysto wojskowego dla po 


ln > 
Kazu, 


wstrzymania Japonii Indie podjęły 
uwieńczone powodzeniem usiło- 
wania, które miały na celu stwo- 
rzenie głównej bazy i na północo 
wschodzi. głównych linii komuni. 
kacyjnych dla transportu wojsk. 
W dziedzinie przemysłu wysi= 
łek wojenny Indii obejmował 
stworzenie nowych gałęzi przemy- 
słu. Zakłady stalowe znacznie 
zwiększyły swą przedwojenną pro 
dukcję 2 milionów ton żelaza i 1 
miliona ton stali, a eo więeej ulep. 
szyły wiele nowych rodzajów 
stali. 


Indie produkowały worki juto 
we setkami milionów dła wszyst 
kich walczących frontów. Dostar- 
ezaly 90% taboru kolejowego do 
półn. Afryki, nim zapotrzebowanie 
zaczęło nadchodzić z Ameryki, poza 
tym rurociągi itd. Były głównym 
dostawcą uniformów tropikalnych: 
przeważna część namiotów uży- 
wanych przez Armie Sojusznicze 
wykonana została w Indiach. 


— Kraj świetej krowy 


Indie stały się poteżną wojsko- 
wą bazą dla południowo-wsch 
azjatyckiego Dowództwa. W ciągu 
przeszło pięciu lat dawały wszyst- 
ko z siebie co tylko dać mogły. 


CZEGO DOMAGAJĄ SIĘ 
OD ANGLII INDIE 


Wielka Brytania próbuje teraz 
umocnić swoje wpływy '/ przyczy- 
niając się do rozwiązania proble- 
mów politycznych w Indiach 
Zresztą po skończeniu wojny z Ja. 
ponią, stanęło zagadnienie dotrzy: 
mania obietnic i nawiązania roko- 
wafńi zapoczątkowanych przez 
Crippsa w 1942, a zakończonych 
niepowodzeniem. 

Kongres grupuie dokoła siebie 
znaczną większość ludności roz- 
sianej w całym kraju i przyjmuje 
w swoje szeregi przedstawicieli 


wszystkich kast i wszystkich re- 

ligii; uważa, że ma prawo do naz 

wy „narodowej partii hinduskiej” 
W. S. 


Churchill maluje peizaże 


Trudne ścieżki a 


Przystanek tramwaiowy. Grupa ma- 
łych gazeciarzy, zmarzniętych w śwych 
drelichowych kurteczkach i połatanych 
porciętach, przytupywaniem i kuksafń- 
cathi stara się rozgrzać zziębaięte człon- 
ki. Pomimo, iż jak to się mówi, wiosna 
wschodni 


już za pasem, zimny wiatr 


przewiewa liche okrycie, lodowatym 
podmuchem ślizga się po sinym cie'e 
chłopców. 

— Te, Antek, dawaj papierosa — 


krzyczy jeden z nich — palić mi się 
chce jak cholera! Drobna, dziewnne je- 
szcze ręce wysupłuią ze strzępów ua- 
rynarki parę połamanyc1i swoiaków. Fa 
pieros, czasem kieliczek wódki, niewy- 
bredne rozrywki i dowcipy — oto a!mo- 
siera, w jakiej wzrastą nasza młodzież 
robotnicza, dzieci ulicy, przyszli obywa- 
tele, przyszli wyborcy, przyszli gospo- 
darze naszego kraju. 


Problem dziecka ulicy zawsze był 
Sprawą zasadniczą dla mądrych, patizą- 
cych dalej w przyszłośś działaczy spo- 
łecznych. Wybitni myśliciele. pisarze i 
wychowawcy poświęcali sprawie tej 
wiele czasu, niestety, naiszczersze chęci 
spalały się w ogniu przeciwności napon- 
tykanych na drodze. Reżim- Palski 
przedwrześniowej nie staaowił odpowie 
dnich warunków do tego rodzaju poczy- 
nań. Ci, którzy znają twórczość Wasi- 
lewskiej, Górskiej, Boguszewskiej czy 
wybitnego ambasadora sprawy kobiety 
I dziecka robotniczego, Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego, orientują się w metodach 
wychowawczych naszych  sanacyinych 
moralizatorów. Rynsztok i ulica z jednej 
strony lub tzw. Dom Wychowawczy, mi 
niaturka faszystowskich obozów, z dru- 
giej, stanowiły jedyne możliwości wy- 
chowawcze naszych ówczesnych sterni- 
ków państwowych. Niz więc dziwnego, 
że z tych to właśnie czasów pochodzi 


piękny reportaż Wandy Wasilewskiej 
„Oblicze dnia“ — reportaż z 
takiego właśnie domu poprawcze- 


go, ` prowadzonego: przez bracisz= 
ków zakonnych. Okrutny realizm, jaki 
wyziera z kart tego reportażu jest gro- 
Źnym memento dla nas, budujących no- 
we. życie na nowych demokratycznych 
podstawach, Anatol — mały gazżeciarz 
warszawski, umieszczony w domu po- 
prawczym za usiłowanie kradzieży ba- 
chenka c leba z koszyka straganiarki, 
ten mały poeta, szukający pięknych nis- 
znanych dróg w sercach swych towarzy 
szy — „przestępców*, przeżarty bru- 
dem i nędzą, nienawidzący z całych sił 
swych w wycho- 
wawców, ten właśnie Anatol staje się z 
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ielebnych okrutnych 


czasem naipięknieiszą postacią wa szaw 
skiej młodzieży robotniczej. 

Anatol przetrwał piekło wychowaw- 
czych metod Domu na Ogrodowej, ale to 
warzysze jego, Józki, Antki czy Walki 
nie powrócili już z niego nigdy. Pierw- 
sza kradzież, pierwszy Dom poprawczy, 
stały się pierwszym kro 


kiem w ich ża- 
łosnej wędrówce więziennej. Recydywi- 
ści! Łatwo powiedzieć — recydywiści. 
Czy jedrak wiela z nas zastanawia się 
nad tym, że odpowiedzialność za wię- 
zienia, za-owe pierwsze kradzieże bo- 
chenka chleba ponosi cale społeczeńs- 
two? Czy mamy odwagę powiedzieć so- 
bie prawdę w oczy, że od nas w dużej 
mierze zależy los dzieci ulicy? 

Wśróć tylu ważnych, palących spraw 
ta sprawa zajmować powinna poczesne 
miejsce. Jeżeli dziś pod tym względem 
znajdujemy pewną poprawę, musimiy So 
bie powiedzieć, że wiele jeszcze zostało 
do zrobienia. 

Jeśli handlujące dzieci są dziś smut- 
ną koniecznością powojennych warun- 
ków, to zadbać powinniśmy przynaj- 
mniei, by po pracy dzieci te znalazły 
swój ciepły kąt, mieisce gdzie mogły by 
wolty od pracy czas spędzić w odpo- 
wiednich warunkach. Mam na myśli 
świetlice.- Nie chodzi mi tu o świetlice 
szkolne czy fabryczne. Myślę, że dla ta 
kich dzieci, dzieci ulicy, powinny, być 
specjalnego rodzaiu świetlice, w których 


(ena a n A ar A +. — za 


AK 
Sl ża Ć 


dzieci te 
pracy czas. 
ta 


niogły by spędząć wolny od 


Zamiast papierosa czy 


radia, przeczytały czasopisma czy ksi 
ki. Pomyślcie tylko, ile nowych możli= 
wości wychawawczych 
typu 


otwiera taka 
Przyznać tu 
muszę, że satn pomysł powołania takict 
świetlic- powszechnych dla wszystkich 

dzieci samotnych czy opuszczonych, za- 
czerpnąłem z- programu Robotniczego 
Towar. ;stwa Przyiaciół Dzieci. Organi- 
zacia ta maiąca poza sobą 23 lata chlub 
nei pracy dla dobra dziecka robotnicze- 
go powzięła ivicjatywę stworzenia sieci 
świetlic powszechnych dla wszystkich 
biednych dzieci danej dzielnicy. W Ło- 
dzi stuieją dopiero dwie takie świetlice: 
na Kozinach i na -Zgierskiej. Szczupłe 
fundusze RTPD nie pozwalają narazie na 
rozszerzenie akcji. I tu społeczeństwa 
powinno przyjść z pomocą. 


nowego świetlica. 


Wszyscy ci, którym przyszłość na- 
szego kraju nie iest obojętna, powinni 
zapamiętać, iż wspólnym wysiłkiem, 
wspólnym ofiarnym groszem przeniesie- 
my zaniedbane dzieci ulicy do jasnych 
Sal świetlic, w których prócz odpowied- 
nich rozrywek, dzieci te uczyć się będą 
i wychowywać. 

A wtedy mniej będzie recydywistów, 
alionsów złodziei i wykolejeńców — 
dzieci ulicy odnaidą właściwe ścieżki 
swoiego dzieciństwa. 


Osiatki 


WYTĘPIĆ HISZPAŃSKI FASZYZM 


Gen. -Franco skazuje na śmierć najczci- 
godniejszych bojowników © wolność 
Państwa demokratyczne nurtuje fata 
protestu i wołania o interwencje na 
rzecz uciskającego ludu hiszpańskiego: 
Fremcja, Anglia, i ZSRR ogłaszają dek- 
laracje, piętnującą terror stosowany 
przez gen, Franco. Norwegia, Belgia, 
Rumunia, Jugosławia gotowe są zer- 
wać stosunki dyplomatyczne z faszy- 
stowskim  Madrytem. Przez Polske 
idzie fala wieców protestacyjnych, do- 
magających się uznania republikeń- 
kiego rządu Hiszpańskiego. Francja 
zamknęła granice wzdłuż Pirenejów, 
W wypadku konfliktu zbrojnego z gen. 
Franco państwa demokratyczne goto- 
we są przyjść Francji z pomocą. Świat 
wre z oburzenia ł szykuje się do in- 
terwencji. Dni gan. Franco są policzo- 
ne 


DENAZIFIRACJA NIEMIEC, 


Na konferencji paryskiej światowej 
Federacji Związków Zawodowyh %0- 
stały ujawnione rezuliaty badań, pod- 
jętych w Niemczech przez specialne 
komisje Federacji Badania te dotyczy- 
ły denazifikacji b. Rzeszy. Zdaniem ko 
misji denazifikacja Niemiec ucawaloua 
w Poczdamie, nie postęouje naprzód 
w sposób zadawalający, Brak konszk 
wencji we wszystkich strefach okupa- 
cyinych. W niektórych okręgach odhit 
leryzowanie przemysłu zaledwie sę 
rozpoczęło. Policja niemiecka która do 
stała ostatnio broń, opiera się na efek- 
tywach oficerów i podoficerów Wehr- 
machtu. Jest to sprzeczne z koniecz- 
nością wytrzebienia militaryzmu nie- 
mieckiego. Komisja badała warunki 
ż,cia materialnego. O niedożywian'u 
niema mowy. Oficjalna racja. żywnoś- 
ciowa Niemców obejmuje od 1559 do 
3400 kalorii( dla Pee ienni 
podczas gdy przeciętna raoi 
wr, 1945 wymosiła tylko 
i a w wolnych obozach polskich w 
Austrii (już po wyzwoleniu) zaledwie 
540 kałorii, Sytuacja żywnościowa 
miec pod żadnym względem nie 
gorsza od sytuacji innych kr 
ropejskich, ofiar ni 


jów eu- 


agresji 


Najbardziej godny zaufania iest o- 
becny ruch zawodowy w Niam 
Ale trzeba—pamietać, 
wielkiej siły przed r. 


rucn zawodowy 


że mimo 


nie potrafi} przęszko- 
dzić Hitlerowi w zdobyciu wład 


„zniszczyć 


Niemcy więc trzeba pozbawić gospo- 
darczych środków zagrożenia pokojo- 
wi świata. Uchwały poczdamskis mu- 
szą być dokładnie wykonane. 
podstawe gospodarcz 
junkrów, tę bazę niemieckiego im- 
perializmu przez szybki podział wiel- 
kiej własności ziemskiej - pomiędzy 
chłopów niemieckich. Zostało to 'uż 
dokonane w strefie okupacyjnej ra- 
dzieckiej i Federacja domaga się za 
stosowania iego środka w 
łych rejonach okupacyjnych 


EŁOPOTY GOSPODARCZE ŚWIATA, 


W odpowiedzi ña wezwanie prez. 


Trumana, by obywatele USA. przyszli 
z pomocą żagrożonej przez En- 
ropie, w Ameryce ma być podjęta 


kampania za ograniczeniem coż z 
nego spożycia, Hoover- oświadczył, 
że należy utworzyć jednolitą organi- 
zację światową do kontroli cen i to- 
warów czyli trzeba przedsiębrać pła- 
nową gospodarkę w dożywianiu u- 
ropy. W Niemczech według oświad- 
czenia marsz. Montgomery mają być 


zmniejszone do połowy przydziały 
tluszczów i przetworów zbożowych. 


W Paryżu arti zen Ok Oren zonie 
w spożyciu mięsa. Rząd 3 
dał do wiadomości, że TERR 
ba będzie w najbliższej prz 
zmniejszony, Jeżeli zestiw:my 
te kłopoty i troski g 
szą sytuacją żywńościową to zrozu- 
miemy, że ograniczenia i niedo-:iatki, 
na które każdy z nas jest skazany, ma 
ją — motywacje. Europa została znisz 
czona, Polska w pierwszym rzędzie, 
Wszędzie wiec i w Polsce wyziera nie 


teraz 
spodarcze z na- 


dostatek, trzeba cierpliwych lat pra- 
cy, zwarłości narodu w dziele odbu- 


dowy i praworządności, by zapobie 
klęsce głodowej. Ale trzeba te: po- 
mocy, państw, które nie 
ezeń wojemnych w pierwszy 
USA, 


m rzędzie 


AMERYKA i Z 


Minister spraw zagranicznych USA 
Byrnes wygłosił wobec dziennikarzy za- 
granicznych przemówienie na temat prak- 
tycznego znaczenia ONZ 
Unii Radzieckiej. „Droga do 
pokoju powiedział Byrnes — nie jest 
łatwa, jak była droga do 


stosunku do 
trwałego 
tak 
zwycięstwa” 
Powiedzenie to wskazuje niewątpliwie na 
duży realizm polityczny w postawie przed- 


stawiciela Ameryki. Różnice między na- 


Trzeba 


rodami istnieją i Konflikty, rzecz roz 
miała, wybuchają. Ale gdy posit wa 
cze i reakcjoniści wszelkich odcieni chcie- 
liby widzieć w rezultacie podkreślonych 
różnic trzecią wojnę Światową (i ostatecz. 
ną zagładę świata) Byrnes oświadcza: o- 
becny stosunek sił wielki 


ch mocarstw wy- 


klucza przewagę światową któregokolwiek 
z nich. Jestem prze 


wodu do wo 


ekonany, że nie ma po- 


olwiek 


między którymk 


z wielkich mocarstw. 
Na 


powiedział: 


temat stosunków z-ZSRR 


„Otwarcie z radością 


sercem witaliśmy naszego sprzymie 
Związek Radziścki 
stwo nie mające w Sobie równego w ro- 
lzinie Narodów Zjednc 


a 


jako wielkie mocar- 


czonych. Zg 


liśmy się na róż ko- 
ć i rozwiązz 
pow 


zyść. Mu 


istępstwa ną jego 


obrad sze- 


reg ;żnych na jego ko: 


w 


no różn spos 


życia naród nasz podziwia i 


szych sprzymierzeńców i pr 


ich przyjaźni i współpra yrnes do. 
dał na ej 


ologiczne na świecie, one zawsze 


ą różnice ide- 


zakończenie. „Istnic 


istniały, 
Lecz na tym świecie jest miejsce dlą roz- 


mających różne 


maitych narodów, 
dy i dla róż 
N 


przy 


pog 
G 


nych 


narodów i 


tz nas nie może przewidzieć odległej 


ani ostatecznego kształtu, j 
świata. Lecz. jesteśmy 


'szyscy razem jako część wspól 


rsz! ści 


przybiorą sprawy 


np 


nej cywiliz 


CIENIE POLITYKI ZAGRANICZ- 
NEJ ANGIE M 


Wybitny 
poddał ostrej krytyce politykę zagranicz 
ną Wielkiej Brytanii. Polityka ta u vielu 
Partii Pracy budzi zasadnicze 
zastrzeżenie, W Grecji — powiedział 
Wilkes — po 16 PSSE: okupacii an- 
gielskiej istnieje jeszcze faszyzm i zag 
pokojowi 


członek Partii Piacy 


członków 


Reitje ajduje tu 
padra dla swei działaln 


świata. 


podłoże. 
l 


stosunków we 


wojsk ang 


dotyczy 
1 


w Ío; zie eE się poparcia pra- 
o w Persji i w krajach arab. 


feodalów 


arabsk 


reformie rolnej nie może być 


gabinet socjalistyczny 


przez 


Wielkiej Rryt stosunek do 
gen. Franco jawnył 
skandalem wiciel Partii Prac 
piętnuje konserwatywną politykę | 

kiej B nii uprawiana przez i- 


j ię pod plas 
Taka polityka 
z ZSRR, 


stów, ukrywa 
stwierdza 


Musi 


a P>AĘ 
tachowości. 


psuję stosur 


ona ulec zmianie, 


s 7 A A TOM GU DJ +*747 F ilr ZI 
Sztuka narodowa. Przymiotnik w 


tym yiu pochodzi od rzeczownika 
dla v tkich zrozumiałego: naród, 
Ale już określeniom narodowy, na- 
rodowa, narodowe ja często na 
daje się bałamut wręcz 


szkodliwe znaczenie. 
i mówi się, 
wW ie ow ve sh, O S 


narodów >}; po- 
a lub mu- 
podkładała 


je myśl kul- 


harodo 


dycjonalizm'' 
dla 


rwatywni 


godn iej 


bi o k onser 
narodowej utóż 
; „zh spole ZY 


obca ne 
źródeł obcych. 
Kkiewicz i Roztwo 
endeków pisarz że narodowi, 


zerpnięta u 
przykładu Sien- 
ski byli to dla 
Żeromski 


Broniewski takimi pisarzami „naro- 
dowymi' nie okazali się. 
Jak jest w rzeczywistości? Co to 


jest sztuka narodowa? 

Na to pytanie odpowiada znakomi- 
ty poeta polski Julian Przyboś w ar- 
tykule „Na temat sztuki narodowej” 
a umieszczonym w numerze 1 mie- 
sięcznika „Nauka i sztuka” 


Hasło sztuki narodowej — powiada 
Przyboś — narzuca postulat odręb- 
ności, suponuje, że może istnieć 
twórczość niezależna od wpływów 
obcych kultur, a warunkowana ja- 
kimś.samorodnym czynnikiem, który 
nazywa się „duch narodu". Jest to 


jednocześnie kwintesencja polskości, 
duch sarmacki i głos „rasy polskiej" 
Takie określenie jest najzupełniej do- 
wolne, poczęte z ducha idealizmu, a 
nie zrodzone na gruncie historii, na 
podłożu ekonomiczno - społecznych 


warunków. Jak fikcję stanowi Czy- 
stość rasy, tak samo hipojezą jest 


d 


ch narodu, i 
niona odręł 


ym duchem natch- 
na literatura narodowa 
Albowiem ludzkość współżyje ze so- 
bą, przenika się kulturalnie i wymie- 
nia między sobą twórcze wzory, po- 
mysły i typy. To co określa się jako 
„narodowe”, byw sto tylko czyn- 
nikiem przeszłości, a w miarę napły- 
wania nowych prądów okopem kon- 
serwatyzmu. Gdy endecja pasowała 
Sienkiewicza na narodowego wiesz- 
cza, Żeromskiego, który wnosił: od- 
rębną problematykę i atmosferę ra- 
dykalizmu, potępiała jako pisarza 
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egen 


Naro- 
był Roztworow- 
nie: polski był 

enklatury cał- 
po- 
tek par- 


go. 


7 TA 
"nie 


SC sier 
narodowy; 


czne, 


lą ina uż 


r — mówi Przyboś — 
poje (ji naro- 
že istnieje 
odrę ;bny „duch narodowy“, a 
ichś niepowtarzalnych 
którymi wódle 
ni je 


otzypusz- 


przesądy 
de ją- się na 


ie sztul 


mn iem; an E; 


jakiś 


dynie onge: pra 


czenie, że t 
Jak ko 


tyczy to zarówno 
l € ma b 
lasowy 


nie pól 
zeżuwanie st 


nej tre przymiotnik 
dowy, nie polski 
rza rewolucyj! 
sfer niew Eain 

W rzeczywistości zarówno kronikarz 


iem nie naro- 
utrąca się pisa- 


, więc dla pewr 


da iwnej epoki szlacheckiej, jak i z 
ostatniej walki klasowej służą sztuce 


narodowej. Zarówno opis bitwy pod 
Grunwaldem, podnoszący - or 


chwałę polskiej szlachty jak i 
ebraz strajku w hali fabrycz nej 
pióra Żeromskiego — stanowią 


składniki sztuki polskiej. Wszel- 
ka dobra sztuka, 
przez naród polski może z dumą zw 
się sztuką polską i narodową. Pol 
naród tworzy sztukę polską — to ; 
sne. Twór która oświeca drogi 
i cele narodu, jest narodowa, i inna 
być nie może. To także pewnik, 
Ale sztuka polska, sztuka narodo- 


CZOŚĆ, 


wa może służyć celom wstecznictwa 
i ideom- postępu. Rej, Ostroróg, 
Kochanov Frycz Modrzewski, 
pisarze ci się z euro- 
pejskim humar em i służyli 


nym celom człowieczeństwa 

Pisarze ci byli polscy, narodowa i BĘ 
stępowi, więc ogólnoludzcy. Od Ko- 
chanowskiego do Mickiewicza idea- 
łem poezji polskiej było zbliżenie się 
do wysokich wzorów kultury i poezji 
łacińskiej, Wtedy Polska wychodziła 
na szerokie drogi świata, wiązała się 
z pradami ogólno - europejskimi i 
wnosiłą do skarbca powszechnej kul- 
tury swoje składniki. Tylko tą drogą 
można dojść do sztuki najbardziej, 


narodowe; 


narodowej tzn. reprezentującej naj- 
lepiej własny na zarażem 
posiadającej najwi światowy 
poziom: 

Wiek  ciemnoty j zamk- 
nął sztukę w opłot swojskiego 


zaścianka. SŚwojsk 


rom 


ości sztuce SZU- 


antycy; 


w 


narodowej 
i w „Dziadach 
czowi tę wysoką pozycj 
rą pochylamy czoło 


y ogólno 
zyć na najbardzi 
historii. 


onserwatyzmu 
stworzy t 
Może to być jedynie 
lzącej ze sceny klasy społe 
cie jak niewstrzymana rzeka 
naprzód, obali przeszkody, 
nie wzniesione tamy i jak 
powódź dotrze do nowych niez 
jeszcze miejsc. 

w „Sprawie Dołęgi' We; 
fa jest taka scena, 


scho= 
Zy- 


póidzie 


literatura 


sztucz= 
rozlana 
nanych 


tle opuszczonych murów 

chce wskrzesić wizję 

przeszłości Ale z marzeń nie wy- 
krzesa się potęgi, „eli te marzenia 
są tylko snami, a nie twórczym 


ruchem historii Wraz z ząapadają= 
cym w ziemię zamczyskiem 
ka literatura szlachetczyzny i 
społecznej. 

Myśl 


zni= 


eakcji 


radykalna, którą jedna u- 
miała sterować w najburzliwszych 
latach zapładnia umysły ji stwarza 
literaturę powołującą szeroki e ma- 
sy do pełniejszego i piękni 
życia. 


NE: CJE EST TPSZSTOLET a RZEZBA 


EMR 


ODCZYT O E. DEMBOWSKIM 

W sobotę, 9 marca br. a godz, 8.ej, 
w. dzielnicy PPS-Śródmieście Prawa w 
Łodzi (Andrzeja 46) tow. -red. Timo- 
iiejew wygłosi odczyt na temat: „W 100 
rocznicę powstania Krakowskiego” (O 
Edwardzie Dembowski). Obecność 
członków dzielnicy obowiązkowa. Goś- 
cie mile widziani, — Wejście bezpłatne. 


szeroka i długa, że rujących! Nic dziwnego, przecież 


leg: e 
widać, Dużo zieleni, du- Hollywood zjeżdżają najpiękni góry nogami. Nad nim n: 
ta 'annie przyc każ: tr aw- dziewczyny z całego kraju! W Ame- inny osobnik. również w bieli. 


łem, leży na krześle 


rawó-zielone i świe- řyce najbardziej popularną jest bajka robi? Okazuje się, że.. 
Te wszystkie i 


do Holly 


Soli. 


dząc wygodnie na okr: 


Obraca za pomo 


igni swego pacjenta razem z kr 
mu było 
nie agi ezasi 


i 
P 
\( 
Y 
{ i 3 y 
ł j \ c 
j | / | ech naji- 
9 | A ecn naj] 
| 4 ~ na ażdej 
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= przez 
SAN |< us- 
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A 11 = 
j pa 
7 f j 


ęki małym fontannom, ustawio- 


L HU, 
dnie długie nogi, 
wśród powodzi 
na lunchu, dru= 


nek ledwo się zaczął, lecz słońce 
już Ulica zaczyna się 
zejeżdża na ro- 


zręcznie ma 


aut. Zbliża się godz 


giego śniadania: od 12-ej 2-€j; 

eciarz, Nie zatrzymując się, Ilość 1 ok m A e yt 
me gazety pod drzwi każ- RAJ ZE PYT R ESTE 
się 5 adillaki'* zatrzy- 


Gosposie z wielkimi, 
szami na kółkach idą na 
ek, Każda z nich inaczej reaguje 
na chłód poranka: jednym jest zimno, 
choć są otulone w futra i mają domo- 
we pantofle na bosych nogach. In- miech wydaje się banalnym i sztucz- 
»m gorąco. Te paradują w ko- nym. Na czwarty dzień chce się u- 
kąpielowych, pozwalając ciec od tego nadmiaru słodycży, chce 
iom porannego słońca opalać Się ujrzeć twarz r: 0- 
ramiona, plecy i nogi. Nikogo nie pryskliwą. Ale takie oblicze jest zja- 
dziwi ta rozmaitość strojów. Nikt się wiskiem nader rza diit: Uśmiechają 
niczemu nie dziwi. Można tu spotkać Si< wszystkie jednakowo. W stereo- 
udzi w najbardziej ekscentrycznych typowym szeroleim uśmiechu poka- 
stroi W przerwach pomiędzy Zują białe zęby. Zaczynamy stopnio- 
wychodzi na miasto. by wo rozumieć, że te piękne dziewczy- 
ladanie dama w pudrowanej ny długo będą czekać na księcia z 
ochany w jednej książę 
y swej damy od innych 


ch. luksusowych 


[BP 
EZ YE Ą 


peruce. i eudaczny czarownik z siwą Bajki. Z 
piczastym kapeluszu na gło- nie odró 
zieci idą do szkoły. Zadań do- Kub 
nie ma, nie ma tzw. odra- ozowanie na miłą 
ji warta zbyt mę- aje 

y ziecięcych. Zgrabni 
zalotne dziewczynki, stroj- 


śle z wia 
się z wi 


utrwalą 
to spotkać sędzi- 


chł opey i 


ie, pielęgnowane z m 'em — oto matronę, ubraną w. jaskrawo-Tó- 4 Taf 
b 3 t | stauracji. Tańsze maszyny — 
'dzo w nie uczą je vy kapelusik, przybr: J z DORSŁYM 


aptece w 


wiach aptek. W 
możr dostać 
ę, obiad, guziki, g 


o urodę, Można cz: imi i kwiatkami. Roz 
tą dziewcz; w wózku 7 em i uśmiechz 
ałą ondula ją na rzadkich jeszcze naiwnie, po dziecięcemu. 


lziec ięcyc 


mi spotk: ać 
Z 


ziecięcym głosik 


garnki, 


Taka jest Ameryka! Ciekawa i 


dziwną. 


h lokac h. Wielkie okno wystawowe. Dzieje 
Słońce podnosi się tam coś na pierwszy. rzut oka 
ząpełnia się ut strasznego. -Człowiek z zamkniętymi 

ocząmi, okryty białym prześcierad- Tłum. A. Sidrańska 


do pracy. Ile 
f 9 


H. Jungier 


Katowice w marcu 

W wyniku ostatniej wojny Paús- 
two nasze zmienia strukturę gospo- 
darczą. Z kraju rolniczego stajemy 
się organizmem przemysłowo-rolni- 
czym. 

Zwróćmy uwagę na Śląsk i moty 
wy górnicze w literaturze. Istnieją 
one nie od dziś, choć zapewne doba 
współczesna kieruje naszą uwagę 
przede wszystkim na Śłąsk i węgiel, 
nasze złoto w handlu zagranicznym. 
Wychodzące w Katowicah pismo 
„Odra“, o wielkich już zasługach dla 
Życia kulturalnego w tamtych -regio- 
nach, przyniosło niedawno- artykuł 
pióra: Z . Hierowskiego, uimując w 
systematycznej formie problematykę 
Śląska w naszej literaturze. 

„. Kopalnia przewija się jako mo- 

tyw drugo-pianowy, ale o wyraźnej 
treści społecznej w „Litdziach bez- 
domnych* Żeromskiego. Przed woj- 
ną szerokie obrazy górnicze dał J. 
Kaden-Bandrowsk w  „Czannych 
skrzydłach“. 


Najpełniejiszym pisarzem Śląska 
jest dopiero Gustaw Morcinek. Dla 
Morcinka kopalnia i związany z nią 
ozłowiek to nie przygodny teren wy 
cieczki, lecz miejsce rodzinne, do- 
brze znane siedlisko najbliższych 
przeżyć i wżtuszeń. Morcinek zna 
Śląsk i odtwarza go w kolejnych po 
wieściach, które ukazują się od roku 
1929. „Serce za tamą', „Byli dwaj 
bracia”, , Wyrąbany chodnik“, „Na- 
rodziny serca“, „Chleb na kamieniu“, 
„Inżynier Szeruga* — tè książki 
wprowadzają czytelnika w Świat 
podziemny, ukazują obrazy niewol- 
niczej niema! pracy, ujawniają nie- 
bezpieczeństwa, czyhające na czło- 
wieka w kopalni i starają się przed- 
stawić świat wewnętrzny górnika. 
Naiwarłościowsze są tu opisy ko- 
palń, pracy i życia górnika . Morci 
nek.rozsypuje po swoich kartach bo 
gactwo obserwacii i szczegółów z 
Życia górniczego. Ale Morcinek nie 
odczuwa i nie oddaje wałki klasowej, 
postacie jego są zanadto literackie, 
tworzone z góry, określonego sze- 
matu. A więc bohaterowie Morcinka 
to zawsze jacyś ludzie bezgranicznie 
dobrzy, tkliwi, wyposażeni w serce 
milujące, pełne dobroci i rzewnych 
Nie można zaprzeczyć, że w 
ie górniczej bywają ludzie o 
, ale jednocześnie wie 
górnicy są twardzi 
C klasowo, 
bezkompromisowi w strajkach. Lu- 
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adomieni 


dzie Morcinka wypadli ckliwo i sen- 


tynentalniu, idealizm jego postaci 
nie został zrównoważony przez 


twardy realizm klasowej walki. 

Na szczęście bezpośrednia znajo- 
mość kopalni pozwoliła Morcinkowi 
przezwyciężyć ów konwerncjonalizm 
i sztuczmość, ostatnie utwory posia- 
dają więcej surowej prawdy. 

Natomiast wszelkie cechy dobrego 
realizmu posiadł pisarz z Zagłębia 
Dąbrowskiego, Jan Waśniewski, któ 
ry napisał trzy powieści: „Po dniów 
ce“, „Na podszybiu”, „Ognie w pi- 
rytach*'. Waśniewski nie zyskał tej 
popularności co autor „Wyrąbanego 
chodnika“, jednakże prace jego od- 
znaczają się prostotą i rzeczowością 
OPISU. 

Zagłębianin,, Ludwik Łakomy, u- 
kazał górnika od immej strony. Mia- 


nowicie odsłonił przebogaty Świat 
wierzeń j legend górniczych Śląska 
w książce pt. „Kwiaty na fałdach*. 

Z poetów popularnych jest Adolf 
Fierla, jakkolwiek wiersze jego po- 
siadają te same przywaty, co i pro- 
za Morcinka, nadmierną ckliwość, 
przesadę uczuciową. Twardy rea- 
lizm, jędrny język gwarowy cechuje 
twórczość Pawła Kubis.-«, poety ze 
Sląska zaołziańskiego. Ze Śląska wła 
Ściwogo wymienić jeszoz trzeba za 
służonego jako pisarza Wilhelma 
Szewcz. k„ Wł. Żelechowskiego, Ed 
munda Osmańñozyka i doskonale- za- 
powiadającego się prozaika. W. Za- 
krowskiego. 

Ośrodkiem skupiającym pisarzy 
śląskich jest pismo „Odra“ porusza 
iące « sposób pożyteczny proble- 
matykę Śląska. 


M. Skierski 


Mieczysław Jastrun 


Pierwsza wiosna 


Skopane tole, drzew ruiny, 
Zdziczałą pustką gwiżdże wiatr, 
Człowieka tyle — ile gliny 
Rozdartej aż do nagich skał 


Nie każdy uszedł z duszą. Z życiem 
Kto uszedł, jest jak sucha kość, 

Z której narodził się już mściciel, 
Co jedno: wie, że musi dojść, 


A kto jak z miasta z serca wyszedł, 
Nie wróci już do domu. My 
Uczyliśmy się jak krew pisze 
I że tej krwi nie można zmyć. 


Uczyliśmy się praw historii 

Na własnych ciałach. Minie wiek — 
A czerpać będą z naszych rzek 

Í żywić z naszej ziemi ornej. 


Gdy przesuwają się granice 
Zagonów, niezasianych pól, 

Kiedy w zburzonych miast ulice 
Gdzie jeszcze dzwoni Świergot kul, 


1945. 


Wracają do swych gniazd, na zgliszcze, 
W łachmanach, w maskach kurzu, klną — 
Gdy wiatr, w kominie czarnym Świszcze 
I drży pociskiem ścięty klon; 


Gdy grudka ziemi podlatuie 
Skowronkiem, w puchu pierwszych traw, 
Jak z martwych skib, rozdariych pługiem, 
Wtedy dopiero — pierwsza łza; 


Wtedy w ich rysach skrzepiych, twardych, 
Które jak kamień bruku znasz, 

W nawykłych do milczenia wargach 
Poznaję Polski nową twarz 


Pogruchotanych murów Woli 
Bronili, kule biorac w pierś, 
I wiedzą dziś, jak rana boli 
I jak niewolę — znają śmierć. 


I gorzko pachnie pierwsza wiosna 
Gdy szumiąc biegnie zimny deszcz 
I Ignie do błysków na zaroślach 

I do zieleni rudych wier=h 


Ze zbioru „Rzecz ludzka”, który ukazał się w tych dniach nakładem Spółdz. 


wydawniczej „Książka”, 


SPOTKANIA PO WOJNIE 
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Przed oxupacią w Warszawie na- 
pisalem cykl w.erszy pt „odziita 
strzeżona”. Książka ta ukazała się 
jesienią 1944 w Lublinie W ersze 


iei tworzą cykl poiączo 
ny wspólną więzią tematyczną. Mó 
i one o meczeństwie walce 
eść z Mich była drukowana lub po 
elona na tografie prasy pod- 
ziermiej. 

W „Przełomie*, piśmie radykalnej 
inteligencji, p zamieszczali 
swoie prace m. in. Jan Kott i Stefan 
Żółkiewski, ukazał się mój poemato 
nocy okupacyinej pt „oen nocy zi- 
i, Utwór ten -— obok innych 


zawarte w n 


he k 


mowej 
— czytałem również na iedrym z 
zebrań młodzieży Związku Walki 
Młodych. Później, już w pierwszych 
miesiącach wolności, spotkałem kil- 
ku młodych ludzi, którzy ten utwór 
umieli na pamięć, To mnie prawdzi 
wie ucieszyło, zwłaszcza, że nie jest 
on wcale łatwy ani też propagando- 
wy. 

Drukowałem pod okupacią także 
inne wiersze np. „Pogrzeb“, wiersz 
o jednym z wielu męczenników Pol 
ski, których ciała poszły z dymem 
ki r ematoriów. 


O jednej strofce tego wiersza: 
Jak rzucić wieniec zielony 
Na grób wykopany w powietrzu— 
To arka na cztery strony 
Świata — pod ogniem najeźdźców! 


pisał Józef Witlin: — Grób wykopa- 
ny w powietrzu? Takiego obrazu; 
który wcale nie jest przenośnią, do 
tej pory poezja jeszcze nie znała 
Przeklęty świat, przeklęta rzeczywi- 
stość, w której taka poezja mogla 
się urodzić! 

Tak, to była naprawdę przeklęta 
rzeczywistość! Za żaden ze Swoich 
zbiorków. poezji nie zapłaciłem ta- 
kiej straszliwej ceny jak za „Godzinę 
strzeżoną '. 

W Warszawie okupowanej nie 
zawsze można było pisać, a prawdę 
powiedziawszy, ba.dzo trudno było 
pisać, Pracowałem peza tym w gim- 
nazjum i liceum podziemnym. Wielu 
z uczniów moich zginęło w powsta- 
niu. Ja sam nie brałem w nim udziae 
łu — z woli przypadku. Na dwa ty 
godnie przed jego wybuchem musia- 
łem opuścić Warszawę, bo byłem 
. poszukiwany przez gestapo. Przyszli 
po mnie, obstawili dom, ale już ani 
mnie, ani żony nie zastali, Osiadłem 
w Międzylesiu pod Warszawą. Tu 
wkrótce po tym wkroczyła Armia 
Czerwona, 


Nie zapomnę nigdy tej chwi", gdy 
zobaczyłem pierwszych Żołnierzy 
sowiech ch, idących do ataku spo- 
kojnie, z zadziwiającą pogardą Śmier 
ci. Później, z końcem sierpnia, już w 
drodze z ówczesnej stolicy polskiej, 
Lublina, ujrzałem na szosie  lubels- 
kiej oddziały Woiska Polskiego! 


W Lublinie ogłosiłem szereg wier 
szy i artykułów w „Odrodzeniu'* 
którego pierwsze numery ukazały 
się jeszcze w roku 1944. W tym tak 
że roku wyszedł z zasiłku Ministers- 
twa Kultury i Sztuki zbiorek wier- 
szy moich, o którym iuż mówiłem, 
„Godzina - Strzeżona*. Równocześnie 
ze mną wydali wtenczas swoje poe- 
zie Adam Ważyk, Julian Przyboś i 
Jerzy Putrament. 

Gdy ruszyła ofensywa zimowa, 
zaraz po zajęciu Łodzi przyjechałem 
tu jako korespondent. W Łodzi mie- 
szkałem przed woiną blisko dziewięć 
lat. Jadąc tutaj widziałem w dro- 
dzę pobojowiska pełne trupów nie- 
mieckich. Przez Łódź przeciągały 
czołgi-kołosy Wielkiej Armii Zwycię 
stwa. Byłem w grupie, która przy- 
wiozła pierwsze polskie pisma. do 
Łodzi: Rzucaliśmy je z auta. Ludzie 
chwytali ie, niemal rozszarpywali z 
entuzjazmu i gwałtownego szczęścia! 

— A nad czym pracowaliście te- 
raz? 

— Ostatnio ukazał się w Sp. 
Wyd. „Książka“ obszerny 100-stro- 
nnicowy: zbiór moich wierszy z lat o 
kupacii i późniejszych, pisanych już 
w wolnej Polsce. Tytuł „Rzecz ludz 
ka“. Do zbiorku tego nie weszła 
„Godzina Strzeżona”, bo nie chcia- 
tem się powtarzać. 

— O czym mówią te wiersze? 

— Obok liryki tzw. osobistej są 
tam wiersze poświęcone Warszawie 


JASTRUN 


np. „Dedykacia*, zdaje się, że nie- 
którym czytelnikom już znana, albo 
„Ruiny katedry św. Jana“. Poza tym 
jest to wierny pamiętnik liryczny z 
tamtych ciężkich i trudnych lat. 

Wszystkie prawie utwory zawar 
te w tym zbiorze jak i „Godzinie 
strzeżonej“ musiałem odtworzyć z 
pamięci, gdyż rękopisy uległy znisz 
czemu w Warszawie. Tylko kilka 
przechowało się u przyjaciół, Mam 
dosyć dobrą pamięć, niestety tylko 
do wierszy, i dzięki temu moglem, 
zresztą z niemałym trudem, odtwo- 
rzyć wszystkie. moje wiersze bez 
zmian i opuszczeń. Oto jedyna kon= 
trabanda, którą wyniosłem z lat rze- 
zi i terroru! 


Obok prac nad esseyami i utwo* 
rami poetyckimi, kończę właśnie o-< 
pracowywanie wraz z tłumaczem vo 
ezji rosyjskiej Sewerynem Polla- 
kiem obszernei antologii przekładów 
z poezji rosy ej. Obejmie ona a= 
kres 150-ciu lat, od Dierżawina 70 
czasy najnowsze. Wejdzie tam rów- 
nież sporo moich przekładów. Ttu- 
maczyłem bowiem w różnych cza- 
sach przed woiną poetów rosyiskich 
i radzieckich. Książka ta ukaże się 
w Sp. Wyd. „Czytelnik* Mam 
miar poza tym wydać wybór swoic 
wierszy z całego mego dorobku i 
iżkę esseyów oraz szkiców jite- 
rackich pt. „Wojna i literatura“. Ale 
to dopiero muzyka przyszłości 


ci 


ksi 


PEZZ ZESECZĘ ZE TZZSĘ E EE DOSE 


Nagrody Nobla. W 
było się wręczenie pierwszych po 
nie nagród N 


Sztokholmie 


od. 


woj- 


Nobla. Nagrodę literacką o- 
trzymała poetka z Chole Cabrich Mista 
ral, Nagrodę z Medycyny (za wy 
zek penicilliny) A. Flemicy i H. Fiory= 
cy (W.Brytania) oraz Erst B. Chin (emi- 
grant z niemiec); Nagroda z 
chemii przypadła Finlandii: 


dziedziny 
A. Virtanehl, 

Konkurs na sztukę dla świetlic gor- 
niczych ogłasza Związek Zawodowy 
Literatów Polskich w Katowicach we- 
spół z Zarządem Przemysłu Węglowego. 
Tematyka utworu, dowolna, 
pierwsżeństwo będą miały ut 


jednałkż 
wory zi 


górnika. 1 na=" 


zane z Życiem i 
groda wynosi do 


pracą 
15-tn tys y 
2 nagroda 10 tysięcy złotych, 3 
cy zł. 
załączyć trzeba w zaklejonej 
imię, nazwisko oraz dokładny adres au- 
tora), 
nia b. r. pod 
Literatów 


(do teqo 


Prace opatrzone godłem 
kopercie 
należy przesłać do dnia 15 kwiet- 


adrese 


dowy 
w Katowicach, ul. 


K.. WYEZYKOWSKA. 


Błądzącą w ciemności dłonią 
natknął się na mały guziczek noc- 


nej lampki. Różowe, delikatne ref- 
leksy światła zalały pokój. Por- 
celanowa markiza, miniaturką słyn- 
nej Junony z muzeum madryckiego 
uśmiechnęła się do niege swym tā- 
jemniczym, ezariijącym uśmiechem 
Giocondy. Maleńka porcelanowa 
rączka delikatnymi różowymi pa- 
luszkami frzymająca misterną, pa- 
jęczą zda się chusteczkę  garnęła 
się ku niemu jakimś przedziwnie 
kobiecym, darowującym gestem, 


wolno 
spojrzeniem 
porcelano- 
moment, na 
spotkały się 
spojrzeniem 
młodych i 


Ciemne oczy mężczyzny 
niepewnie zsunęły się 
z delikatnej spadzistości 
wego ramienia. Na 
jedną krótką chwile 
z jasnym jak niebo 
dziewczęcych oczu, 
tryskających radością życia a za- 
razem tak pełnych miłości, że i 
tym razem Enrico hr. d Almaviva 
stchórzył, Zamiast zdruzgotać, zni- 
szczyć to jasne dziewczęce spojrze- 
nie, te wyrafinowane kłamliwe o- 
czy, don Enrico drżącą ręką na- 
cisnął guziczek lampki. 


tak 


Leżąc tak w ciemnościach 
rozpaczliwie starał się 
mięcią wypadki ostatniego wieczo- 
Tu, uszeregować, ułożyć poplątane 
myśli, wyłowić wątek tajemnicy, 


Najprzód ten bile- 
charakterystycznymi 
w lewo pochylonymi literami, 
Właściwie tej pory nie wie 
dlaczego tego dnia otworzył toreb- 
kę Inez. Przecież nie podejrzewał 
jej ani trochę. Był przekonany o 
jej wierności. Bilecik nie zawierał 
nie specjalnie ciekawego. Banalne 
frazesy jakie czytamy na wszyst- 
kich biletach imieninowych: „Dob- 
re życzenia stu lat wszelkich po- 
myślności, M. C.” a pod spodem do- 
pisek „13 marzec, godzina 5 po po- 
łudniu”. 


nocy 
ogarnąć pa- 


Więc zaraz. 
cik pisany 


do 


Ale to pismo? Gdzie on ‘widział 
ten charakter? Wreszcie.. tak, 


jakże mógł nie 
wowegó, 


poznać tego ner- 
charakterystycznego pi- 
sma, tych dziwacznych spłaszczo- 
nych cyfr. To pisał -Rodrigue Dal- 
warez przywódca hiszpańskich re- 
publikanów od kilku lat poszuki- 
wany szskutecznie przez policję, 
przez specjalny wywiad Gen. Fran- 


co; Raz tylko: widział podpis, oraz 
dopisek 'Dalmareza pod r 
wojskowym, -z czasów walk o 
ryt. Republikanie zostali - wyparci 


opuścili Madryt bijąc się o każdy nie- 
mal próg. W tych krwawych wal- 


kach w ręce Falangistów gen, Fran- 


12 


co dostały się niektóre ważne do- 


kumenty rządu republikańskiego, 
między innymi ów rozkaz wojsko- 
wy Dalmareza, 


„13 marzec, godz. 5 pp. . Właśnie 
tego dnia poznał Inez; Pamięta jak 
bardzo zdziwił się usłyszawszy dzw0- 
nek u drzwi, nie .spedziewał się bo- 
wiem tego dnia nikoge, a Maritta 
której poświęcił ów peżegnalny wie- 
czór przed jej wyjazdem z Hisz- 
panii, zawsze uprzedzała swe przyj- 
ście dzwonkiem telefonu. 


Właściwie to nawet był zadowolo- 
ny_z niespodzianki. Maritta nie po- 
dobała mu się bowiem nigdy i'zna- 
jomość ta była od dawna dla niego 
przykrym obowiązkiem. 


A Imez?.. — przedstawiła się ja- 
ko przyjaciółką Maritty i gdy po 
kwandransie konwencjonalnej roz- 
mowy odprowadzał ją do przy- 
stanku autobusowego był już cał- 
kowicie pod jej urokiem. 


Od tej pory spotykali się każdego 
y Spot) > - 


dnia. Przeważnie u niego. Na Świe- 
cie szalała wojna, scierała z po- 
wierzchni ziemi miliony istnień 
ludzkich - u nich za oknem słodko 
pachniały pomarańczowe drzewa, 


w cieniu których smakowali nektar 
pierwszych. upojeń. 


I naraz ten bilecik. Nie byłoby w 
nim nic podejrzanego gdyby. nie to, 
że właśnie on, szef kontrwywiadu 
zaufany człowiek gen. Franco; jeden 
z przywódców Falangi 


przy ul. Dobrych Życzeń nr. 100 


Znów ten przykry ból głowy. 
Jakiś dziwny bezwład całego orga 
nizmu. Enrico stara się uchwycić 
splątany bezwład myśli. Właściwie 
niezupełnie jest pewien kiedy do- 
szedł do tego straszliwego wniosku. 
Tyle razy przecież [Inez zadawała 
mu swoje najdziwaczniejsze pyta- 
nia, rozbrajające w swej naiwności, 
z których śmiał się z nią razem. Do- 
piero teraz widzi ile niebezpieczeń- 
stwa kryły te pozornie naiwne roz- 
mowy. Ale czyż wtedy mógł przy- 
puszczać, że tłumacząc  szlochają- 
cej Inez, posądzającej go o nie- 
wierność, iż wychodzi nie na spot- 
kanie z kobietą ale na ważną kon- 
ferencje z przedstawicielem same- 
Fuhrera, wydaje ważne tajem- 
nice państwowe w ręce najgroźniej- 
szej agentki republikanów? 


go 


Od- trzech miesięcy, tj. od czasu 
poznania Inez republikanie. odno- 
sili wciąż sukcesy. Tajne wiado- 


mości z kancelarii samego gen. Fran- 
co  przedostawały się jakimś dziw- 
nym trafem do prasy prawie całe- 


mieszkał 


go świata, płonęły najpoważniejsże 
obiekty wojskowe, wylatywały w 
powietrze mosty i pociągi. 

I wreszcie ten bilecik. Tego wie- 
czoru jak zwykle przyszła Inez. I 
jak zwykle czekał ją w ich gabine- 
cie, pełnym kwiatów, tonącym w 
półmroku wieczoru. 

Przez otwarte okna mrugały gwia- 
zdy i szedł śpiew słowików  ukry- 
tych w zaroślach pomarańczowego 
parku. Na maleńkim stoliczku cze- 
kały świeże, soczyste owoce i ulu- 
bione wino Inez „Saint Raphael", 
mieniące się purpurą w wysokich 
kryształowych kielichach. 

Jak- miłą, jak'serdeczną była Inez 


tego wieczoru. -Ile uczucia kryły jei 
oczy, ile oddanią, ile serdecznej 
miłości wyczuwał w każdym jej 
słowie, w każdym spojrzeniu. Sa- 


ma zaproponowała toast, — Enrico 
— powiedziała -- wypijmy to wino, 
za naszą miłość... A potem patrzac 
mu uważnie w oczy dodała głosem 
cichym i smutnym. — Enrico, tyle 
razy mówiłeś, że mnie kochasz; czy 
kochasz mnie jednak na tyle by wy- 
słuchać spokojnie tego co zamie- 
rząam powiedzieć? Co byś powie- 


dział Enrico, gdybym ci tak wy- 
znała, że jestem z „podziemi“, z 


„czerwonych, republikańskich po- 
dziemi"? Czy. wtedy Enrico wydał: 
byś mnie, tak jak wydałeś tyle razy 


na śmierć moich towarzyszy? Nie 
rzecz Enrico, kiedy tu weszłam 
poznałam po twoich oczach, że 


już wiesz, że nie zawahasz się wska» 
zać mnie swoim umundurowanym 
opryszkom, Przyznam ci-się Enri- 
co że odkrywając moją tajemnic 
zaskoczyłeś mnie, byłeś przecież 
dotąd tak idealnie niedomyślnym. 
tak czarująco lekkomyślnym i za- 
kochanym. Ja swe zadanie spełni- 
łam, Wydarłam wam z rak dzie- 
siątki naszych towarzyszy, bojowni- 
ków wolnej Hiszpanii  udaremni= 
łam wiele -waszych  bandyckich 
planów i dziś mogę zginąć. Ale, 
zanim zadzwonisz Enrico w mej 
sprawie, zanim zaalarmujesz wasz 
wywiad, podaruj mi ten ostatni 
wieczór, pierwszy i ostatni wieczór 
miłości, po tylu wieczorach walki — 

Z uśmiechem ujęła kielich. Chciał 
jej powiedzieć prawdę o tym winie, 


eg 


teraz bowiem skoro zdemaskowała 
się sama ów kielich ze środkiem 
nasennym był tylko  niepotrzeb= 


"nym dysonansem w tym ich „pier 


wszym i ostatnim", jak go nazwała 
wieczorze. W tej samej jednak sē- 
kundzie Inez zakasłała gwałtownie 
i nie wypuszczając kielichą podnio- 
sła lewą rękę do gardła. 


,ratury, Choci 


Zwłązek Zawodowy Literatów Pols- 
dch w Łodzi, jakkolwiek istniejący od 


chwili ukonstytuowania się normalnego 
życia organizacyjnego w. naszym mies- 
cie, doniedawna ieszcze miało udzielał 


się publiczności łódzkiej. Zdawałoby się, 
że nie ma powodu domagać się od Zwią- 
Zawodowego Literatów, by był 
czymś jeszcze niż tylko organizacją za” 
Tak jednak nie jest! Pisarze 
w Polsce dzisi ai, prócz tego, że po- 
winni dobrze jeszczę inne 
bowiązki, M źć zagubiony 

latach przedwojeunych Kontakt ze 
i Wiemy z historii fite- 
że ksjążki Prusą, O- 
skiego, nie były mar- 
twyini książkami, które stoją w szałie 
oh trzech czy czterech setek 
z książkami, czytanymi przez 


zku 


ową, 


ze 


rzeszkowel, zerc 


salonach 


ludzi, lec 


INEZ 


(Dokończenie) 


— Enrico — poprosiła — zamknij 
okno, widzisz, chłód tego wieczoru 
przyprawił mnie o chrypkę. 

W chwilę potem, gdy po spełnieniu 

jej prośby wracał do stołu! ujrzał 
przestraszone oczy |Imez i strugę 
krwawego wina płynącą na jej pięk- 
ną błękitną suknię. Inez była szcze- 
rze zmartwiona, 
* — Zamyśliłam się i przez nieuwa- 
sę wywróciłam kielich. Zmiszczy: 
łam swoją najładniejszą suknię, a 
co najważniejsze wylałam wino w 
momencie kiedy tak bardzo pragnę- 
łam umaczać w nim swe płonące 
wargi, Wiesz Enrico, muszę mieć 
chyba gorączkę, skoro odczuwam tak 
wielkie pragnienie. 

Z tym swoim dziecinnym, rozbra- 
jającym: uśmiechem sama po raz 
wtóry napełniła swój kielich. 


Enrico, pije za twoje szczęście, za 
twoją sławę i karierę — zawołała we- 
soło — czy nie zechcesz towarzyszyć 
mi w tym toaście? 


„maleńka, porcelanowa markiza 
uśmiechą się po dawnemu swym. ta- 
jemniczym,  niewiedzącym  uśmie- 
chem, z kryształowej ramki patrzą 
jasne dziewczęce oczy Inez... nad Ma- 
drytem wschodzi słońce, 


bo b 
orter ly 


s tysięcy ludzi w Polsce, nie tylko in 
teligentów, lecz i uświadomionych ro- 
botników i emancypującą się wówczas 
warstwę inteligencji wiejskiej, Ten zwią 
zek pisarzacze społeczeństwem został 
W okresie ubiegłego dwi- 
lecia niewielu pisarzy potraliło 
przefamać chiński mur jaki dzielił ich 
od szerokici. mas inteligencii zawodo- 


wej, a zwłaszcza od robotników i chło- 


pów. - 
Dziś sytuacia dla obu stron się 
nila. Pisarz, któremu manifes 


państwa 


i całokształł obecnej strukiur| 
zawodowej, 


zapewńiła możliwość pracy 
może i powinien znaleźć czas dla wyko» 
nania dodatkowych, lecz nie mńiej waż- 
nych zadań: wygłaszania odczytów, od 
czytywania publicznego utworów włas- 
tych, czuwania nad rozwojem tyci pla- 
cówek kulturalnych, które w swojei pra 
cy niejednokrotnie -sięgają do literatury: 
radio, teatr, kino itd, Z drugiej strony, 
dzięki organizacji Świetlic, instytucji o- 
światowych, sieci szkół rozmałtego stop 
nia, dzięki spółdzielczej organizacji ru- 
chu wydawniczego, iuteligencja zawodo- 


wa, robotnicy i chłopi maja możność za= 


poznawania się z literaturą, zarówno 
współczesną jak i dawną. Oczywiście 


w tej dziedzinie nie wszystko jeszcze 
tunkcionuje jak należy: książek ukazuje 
się zby' mało, zwłaszcza klasyków, ce- 
ny ich są tmoże zbyt wysokie. 

W tych wszystkich poczynaniach 
Związek Zawodowy Literatów Polskich 


bierze żywy udział. Członkowie Związ- 
ku v. konują swoje obowiązki spoiecz= 
ne, odpowiadają na 
społeczne. W jaki sposób, zapyta prze 
ciętny mieszkaniec Łodzi, który wie tyl 
ko tyle, że literaci mają w tym mieś: 
cie swoje domy i kartki wyrówna 
chociaż nigdzie nie pracują i po calyc 
dniach tylko piszą? Doniedawna wykoe 
nywańnie tzw, 


tzw. zamówienia 


zamówienia 
brali na siebie pojedyńczy 


społecznego 

członkowie 
związku, organizując wieczory autors= 
kie, czy to, jak w roku ubiegłym w das 
wanym pałacu Poznańskich na Gdańskiej, 
czy w C. R. D. K. Obecnie Zwiaąze 
przystąpił do akcji jfadowej: zaprusił 
przedst ieli lych, 
politycznych i wojskowy dla ustalenia 
zapotrzebowań 


organizaci 


sa 


na 
zerzanńizował ekipy 
kiórzy odczytują ua 
przez odpowiednie inz 


wieczcry autorskie, 


swoich członków, 
vch 
zach 


tym Związek zdo= 


zorgańizowa: 


tytucie i 


swoje utwory. Feza 
był przed kilkoma 
kai klubowy, a: 


wicką”, gdzia 


godniami wasiy lo 
zwany „Kiubem Picka 
tygodnia od- 
wtorki wy ige 


rzy 


raży w 


bywają się imorezy: v 


Ç 
ry artystów i śpiewaków, wę czw: rthi 
publiczne dyskisje na t zwi zane 

życiem ku żarzinym, w soboty — wig- 
Czory autorskie. Klub ten jest kiuvom 


zamkniętym, tvn nie me 'ej 
nie witają w nim gości 


litera :i 
Jak dot: 
h widziałem prze 


stawieieli int gem 
wodów artystycza: malarzy, aktos 
rów i muzyków. Myślę, że wśród tych, 
którzy odwiedzają klub w dni fyssu „ji 


i wieczorów auto 


i i pokrewitych 


ch: 


zas 


najbardziej u= 
śwładomionych warstw robotniczych. Dis 
pisarzy, którzy osiedlili się w robotni- 
czej Łodzi, obecność ich będzie dowo: 
dem, że chiński mur między literaturą 
i czytelnikiem został naprawdę zburza= 
ny, ph. 


Kolorowy film 


W roku 1946 na. ekran radziecki bę- 


dzie wypuszczony cały szereg filmów 
kolorowych. Kinematografia radziecka 


oddawana interesuje się zagadnieniami fil- 
mu kolorowęgo. Pierwsze radzieckie 
filmy kolorowe wykonane systemem dwu 


barwnym ukazały się na długo przed 
wyprodukowaniem pierwszych filmów 
kolorowych w Ameryce. Ciekawe do- 


Świadczeńia w tei dziedzinie były do- 
konane przez Mikołaja Ekka znanego i 
u nas w Polsce twórcy „Bezdomni* na- 
kręconego w roku 1934 pod iego, reży- 
serią. Pierwszą próbą w tym kierimku 
był film „karnawał barw“, który był 
wynikiem ciekawych prób doświadczal- 
nych przeprowadzanych w szerokim za- 
kresie przez wynalazców radzieckich. 


Pamiętamy z tego okresu barwne 
zdjęcia uroczystości pierwszomajowych 
w Moskwie, morze Czarne — widoki 
Krymskie, — bajeczne zdjęcia Gruzii re= 
portaż o Rosii Północnej. Były to pro- 
totypy dzisiejszych kronik kolorowyct 
Ostanio mieliśmy możność oglądania na 
ekranach polskich radzieckich koloro- 
wych filmów dokumentarnych jak „Pa- 
rada Zwycięstwa”, „Parada Sportowa*, 
„Stalia mówi“ i innych. 

Nakręcane obecnie w Związku Radzie 
ckim filmy produkowane 
metodą hydrołypiczną, która daje wię= 
kszą skalę barw. Za pomocą tei me- 
tody nakręcony został iuż film „Iwan 
Nikulin — rosyjski marynarz". 


kolorowe są 
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Kobiety niemieckie— i 
odpowiedzialne za zbrodnie 


Eleonora Roosewelt, wdowa po pre- 
zydencie, która brała udział w obradach 
londyńskich ONZ, jako delegatka naro- 
du amerykańskiego udała się do Niemiec, 
gdzie zwiedziła Berlin, wiele innych wię- 
kszych miast niemieckich i odbyła sze- 
reg konferencji prasowych z miejscowy- 
mi i zagranicznymi dziennikarzami. 


Oto co m. in. Eleonora Roosevelt za- 
notowała w swym pamiętniku w okresie 
pobytu w Berlinie: 


„Pokazano mi dziś Berlin. Sądzi- 
łam, że widziałam już dość zrujnowa- 
ne iniasta, iednak Berlin jest istotnie do- 
szczętnie zburzony, jeżeli nie weźmiemy 
pod uwagę iego przedmieść, gdzie zni- 
szczenia są jedynie częściowe. Wątpię, 
czy ktokolwiek poznałby to, co pozosta- 
ło z Tiergartenu lub „Unter den Lin- 
den“. Gruenwald (piękna i dawniej gẹ- 
sto zalesioną podmiejska dzielnica) jest 
doszczętnie agolocona z drzew, które po 
szły na opał dla ludności. Ludność cy- 
wilna, której jest obecnie w Berlinie po- 
nad 3 miliony, nie otrzymuje węgla na 
opał, używa tylko drzewa. W Berlinie 
iest ale klęski głodu nie ma. 
traktowani zgodnie z prze- 


glodno, 


Niemcy są 


KĄCIK SZTUKI 


Zbfiża się wiosna. Każda gospodyni 
powinna już pomyśleć e tym, że niedła- 
go należy przygotować się do robienia 
soków; marynat, kenfitur, już od náj- 
wcześniejszych owoców. Przypuszczam, 
żę w tym roku, nawet w najskromniej- 
szym gospodarstwie znajdzie się miej- 
sce w budżecie domowym na wydatki 
związane z przetworami owocowymi 
O sokach, marynatach, należy pomyśleć 
już wczesną wiosną, należy pomyśleć 
butelkach, a najważniejsze 
zacząć od oszczędzania i składania cu- 
kru. 
krowy odłożyć raz i drugi, zaoszczędzić 
trochę przy słodzeniu kawy czy herbaty, 
bo w okresie kiedy trzeba będzie już ro- 
bić sok czy wino, łatwiej będzie o owo- 
ce, niż o jedno i drugie, Dobrze jest 


o` wekach, 


Jakiś nadzwyczajny przydział cu- 


mieć przygotowane trochę cukru, tym- 
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pisami prawa, ale muszą zrozumieć, że 
przegrali wojnę. Rzadko jednak są 
skłonni przyznać, że to oni ponoszą wi- 


nę... 


Przy zwiedzaniu pewnej iadłodajni 
dla ludności berlińskiej, towarzyszący p. 
Roosevelt lekarz niemiecki, wskazując 
na kobiety niemieckie, oczekujące z dzie 
ćmi na otrzymanie posiłku, powiedział: 
„Matki niemieckie często zupełnie zobo- 
jętniały na los swych dzieci. Pozwala- 
ią im wałęsać się, a często sanie opu- 
szczają: je... . 


W rozmowie z dziennikarzami pani 
Eleonora Roosevelt wyraziła pogląd, iż 
pod względem żywnościowym Niemcy 
znajdują się dziś .-w lepszej sytuacii od 
wielu krajów, które były przez nich 
okupowane. Ostre słowa, które Eleonora 
Roosevelt skierowała pod adresein ko- 
biet niemieckich znajdą niew tpi vie naj 
żywszy oddźwięk: „Ponaos'cie wine za 
wszystkie mieszczęścia jakie spadły na 
Świat w równym stopniu c» nme- 
żowie, synowie i bracia! , Okryłyście 
hańbą imię niemieckiej kobiety — bę- 
dziecie musiały wiele pracować by je w 
oczach ludzkości zrehabilitować! 


wasi 


cz: za + m 


KULINARNEJ 


bardziej, że do niektórych owoców np. 


truskawek, małin, potrzebny jest cukier, 


CO UGOTOWAĆ JUTRO? 


Niedzieła: Zupa pemidorowa ua ko- 
ściach z krajanymi kluskami, kartotie, 
kotlety schabowe, kapusta, 

Poniedziałek: Czerweny  barszczyk 
na włoszczyźnie i bulionach z kartofla- 
mi, kluski kładzone z sosem z wczoraj- 
szego schabu. 


Wtorek: Zupa fasolowa ze śmieta- 


„ną, kotlety z kartofli, 


Środa:  Kartoflanka z  zacierkami, 
pyzy (kluski kartoflane). 

Czwarek: Krupnik, kartofle tłuczone, 
jajko gotowane na twardo z sosem 
chrzanowym. 

Piątek: Zupa Śśliwkowa z grzankami, 
leniwe pierożki, 

Sobota: Zupa kartoflana, prażucha. 


Listy naszych 
czytelniczek 


Od tow. I. W, otrzymaliśmy list, 
któr; ze wzgłędu na ważny komen- 
tarz do arte Z. P. p, t. „Uratowała 
mnię muzyka” umieszczonego w po” 
przednim numerze „Pobudki”, poda- 
jemy in extenso: 


„W Pobudce z dnia 3 marca rb. uk 
się wywiad, przeprowadzony ze skrzy- 
paczką p, Rodsztadtówną, b, więźniarką 
Oświęcimia, Nie wiem czy skrzypaczka 
przeczytała swój wywiad przed ukazaniem 
się go w prasie, a więc czy wina leży po 
stronie przeprowadzającego wywiad, czy 
też istotnie tak myśli; czuje p, Rodsztad- 
tówna, 

Żydówki słowackie były jednymi z 
pierwszych więźniarek Oświęcimia, i one 
razem z Polkami budowały lagier į dla- 
tego były przeważnie na funkciach blo- 
kowych czy sztubowych, Nie ma w tym nic 
dziwnego, że rozpalenie waśńj narodowo- 
ściowych nawet w Oświęcimiu było celem 
władz niemieckich,- Pastwił się nad nami 
wróg — Niemcy — podsuwając do władz 
obozowych różne narodowości, aby i za 
drutami wzniecać nienawiść rasową. Dla- 
czego specjalnie Słowaczki i Czeszki nie 
nawidziły polskich Żydówek i wyróżniały 


„Się wśród Żydówek prawie całej Europy, 


to chyba p. Rodtsztatówna na podstawie 
chociażby własnej obetrrwacji w samym 
Oświęcimiu powinna dojść do odpowied- 
nich wniosków. Prawdziwe 
każdego narodu,-nawet w 


o człowieka 
Oświęcimiu, 
kultura niemiecka» „nie przeorała* Ge- 
hennę przechodziły wszystkie, tyłko te 
które przyszły później cierpiały krócej 
Pastwiły się nad nami sadyści — przede 
wszystkim Niemki, Żydówki, Polki į te 
wszystkie, które chciały swój zwierzęcy 
instynkt wyładować na słabszych, 

Jeśli chodzi o kapelę, to nieprawdą jest, 
że kobiety z kapeli były kochankami 
SS-manów. Przeciwnie, cały lager o tym 
wiedział, że Żydówki z kapeli są wyła- 
czone z selekcji i wszystkie dobre  "iły- 
były od razu skierowywane do tego „ko- 
manda”, właśnie między innymi przez Ży- 
dówki słowackie, Dużo sławnych skrzy- 
paczek, pianistek, $piewaczek zawdzięcza 
swe życie kapeli i muzyce, Dziwię się, 
dlaczego p. Rodsztadtówna nie wstąpiła da 
kapeli, uniknęłaby dużo nieprzyjemności 
lagrowych. A jeśli chodzi o miłostki 
SS-manów z uczestniczkami kapeli, to 
gruba przesada. Możliwe że p. Rodszta- 
dtówna ma inne zdanie co do istnienia ka- 
peli w lagrze, ale przecież sama pani mówi 
że grała niemcom w „ghecie łódzkim” a 
potem pokatnie w lagrze za zupę, tylko 
nie mogę sobie wyobrazić w którym ko- 
mandzie, na, którym. bloku, kto p, dał 
skrzypce? Czy nie lepiei było wstąpić 
do kapeli į grać oficjalnie. nie jak pokat- 

j a dla sztuki, dla swoiego za 


ny grajek, 
wodu — muzyki?” I. W. — 43575 


Choroby zakaźne dzieci 


Jest rzeczą bardzo ważną, aby każ- 
da matka zrozumiałą konieczność sta- 
egó kontaktu z lekarzem; ażeby 
zdawała sobie sprawę z ogromnej od- 
powiedzialności w wypadku choroby 
zakaążnej swego dziecka. 

Troskliwe oko matczyne rozpozna 
od razu pierwsze obiawy 'chorooowe 
dziecka; niepokojący rumieniec na 
buzi, płacz różny od codziennego, ka- 
pryszenie przy jedzeniu itp. Matka 
rozsądna zastanowi się nad przyczyną 
odmiennego wyglądu dziecka, zmie- 
rzy mu temperaturę, która jest pier- 
wszym sprawdzianem.chorobowym— 
nie zapomina ani na chwilę, że ieżeli 
nie podejmie natychmiast walki z 
chorobą, może zgubić swoje dziecko 
Pamięta też o tym, że nie należy na- 
rażać innych dzieci, zanim choroba 
nie jest rozpoznana. 

W chwili obecnej najbardziej pa- 
nują ną naszym terenie dyfteryt. 
odra, różyczka i świnka, Trzy Jstat- 
nie choroby i ich pierwsze obiawy są 
dostatecznie znane szerszemu ogóło- 
wi matek. Jedną z najgroźniejszych 
chorób wieku dziecięcego jest błoni- 
ca (dyfteryt). Jest to choroba zakaź- 
ną, łatwo udzielająca się innym. Naj- 
bardziej są podatne dzieci od 2-go 
do 7-go roku życia. Zarazki dyfte- 
rytu rozwijają się w gardle na mig- 
dałach i powodują powstawanie 
błon, stąd polska ńazwa błonicy. Dy- 
fteryt może również rozwijać się w 
nosie, w krłani, wówczas błony mo- 
gą spowodować uduszenie dziecka 


Nie od rzeczy będzie wspomnieć o 
doniosłej roli lekarza szkolnego, któ- 
ry pierwszy może ostrzec przed TOZ- 
poczynającą się chorobą, który usta- 
la, czy dziecko po przebytej chorobie 
zakażnej nie stanowi już niebezpie- 
czeństwa zakażenia dla innych dzieci 
i którego obowiązkiem jest sprawdzić, 
czy nikt z domowego otoczenia dziec- 
ka nie jest chory zakaźnie. Niestety 
sami rodzice a nierzadko i władze 
szkolne utrudniają pracę lekarzowi 
szkolnemu. Dzisiejszy stan zdrowotny 
dzieci, po tylu latach. niedostatku, a 
często nawet głodu, daleki jest od te- 
go, któregobyśmy mogli sobie ży- 
czyć. 


Dr E, F. 


Jednym z licznych utrapień matek 
jest sprawa adpowiedniego ubranka dla 
niemowląt. Prócz koszulki i. kaffanika 
najważniejszą częścią niemowlęcej gaf- 
deroby jest pieluszka. Przy swych jed- 
nak poważnych zaletach ma ona po- 
ważną wadę: otóż dziecko poruszając 
nóżkami z łatwością wykopuje się 
z niej, wysuwa gołe nóżki na chłód ule- 
gając z tego powodu częstym zazięn.e- 
niom. Młode matki wiedzą „dobrze ile 
kiopotów sprawia im pod tym wzglę- 
dem pieluszka; Aby więc zaoszczędzić 
wam Drogie Czytelniczki zbytecznych 
zmartwień z tego powodu podajemy 
wzór praktycznego i łatwego do uszyc'a 
śpiworka. Spiworek taki uszyty z mięk- 
kiej flanelki pełnić będzie role wygodnej 
i praktycznej piżamki dła niemowląt. 
W upalne zaś dni letnie zastąpi z powo- 


dzeniem ciężka poduszkę dla naszych 
milusińskich. 
` 
Tef ładny i praktyczny śpiworek 


jest tak łatwy do uszycia, że na pewno 
każda z matek- z powodzeniem nawet 
przy braku maszyny, potrafi swemu ma- 
Jeństwu taką toaletę wykombinować. 
Dół zapinany na guziczki, zaoszczędzi 
nam wiele pracy i kłopotów. Bardzo 
ładnie wygląda taki śpiworek ozdobio- 
ny gałązką niezapominajki, naszytą pro- 
stym pocztowym ściegiem. Dosłownie 
dwie godziny roboty a całość napraw- 
"dę ładna i praktyczna. 


— = Sabina. 
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Kartka z pamiętnika 


Ustawiamy się blokami.  Poiiczono 
nas. Każda wzdycha, dziś niedziela mo- 
że do pracy nie wezmą? Może narcsz- 
cie się umyjemy, wypierzemy bieliznę 
i odpoczniemy. Wtem jak grom z `i- 
snego nieba przerywa nasze marzenia 
krzyk „anzjery”, aby się usiawić w „ar- 
bei fórnirungi", gdyż idziemy na okopy. 
Cisza. „Oberynka* przemawia do nas, 
że trzeba bronić wielkiej ojczyzny nis= 
mieckiej, która nas żywi i ochrania 
przed wrogiem. Prowadzą nas za miasio, 
Idziemy kopać doły obronne. Nasi się 


zbłiżają. Szczecin lada dzień będzie 
wzięty. — Jesteśmy na miejscu, 6 


km od obozu, grzęźniemy w ziemi mak- 
rej, lepkiej, po kolana nie mogąc wy- 
dobyć nóg. „Klapatynki* drewniane zo- 
stają w błocie. Błoto zasycha na rękach 
i nogach, ale to nic, już niedługo. Ko< 
piemy okopy, wtem słychać kanonadę 
bum, bum. Ziemia się trzęsie, twarze 
cierpitytniczek rozweselają się, uśmiech 
upiększa. ich blade twarze.—Dziewczyn- 
ki słyszycie? To nasi się zbliżają, może- 
my kopać przecież to Niemcom nie po- 
może. Zaśpiewamy. Z zapadłych piersi 
wyrywa się śpiew—,Głos zdaleka, g'os 
człowieka, głos cierpienia”. Za chwiię, 
„Choć dziś, chłodno i głodno niedługo 
fuż będziemy żyli swobodno”. 


A dalej cichutko, Esman 
nie dosłyszał, lecz śmiało i odważnie; 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Tak do- 
biega godzina 13. Prowadzą nas na »- 
biad do bloków. Idziemy wesoło 
czujemy głodu, bo już piersi nasze na- 
pełnione są nadzieją szybkiego końca. 
To nam daje więcej sił, niż ta wstrętna, 
śmierdząca zupa, która nas czeka jako 
nagroda za pracę niedzielną. 


aby 


nie 


Malinowska Marta 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Tow. Zosia T, — Zakopane. — Dro- 
ga Towarzyszko! Z przyczyn od nas 
niezależnych nie mogliśmy wykorzystać 
w odpowiednim czasie  nadesłanego 
nam przez Was „Zielonego Kapelusika', 


Prosimy więc, przyszlijcie nam jeszcze 
raz reportaż na podobny temat, a posta= 
ramy się wydrukować go w naikrótszym 
czasie. $ 

Życzenia miłych 1 zdrowych 
wczasów przesyłamy. Wolność! 


wy- 


ng 
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Mokry od potu zerwałem się z łóż- 
ka i chwyciłem za ręczny karabin ma 
szynowy, który stoi zawsze ia moim 
nocnym stoliku. Na szczęście opamię- 
talem się i zamiast nacisnąć ʻa język 
czek spustowy” mojego rkm-u nacis- 
nąłem kontakt 
tęką otarłem pot z czoła, Uświadomi- 
łem sobie — że to był tylko zły, kosz- 
marny sen. 

Śniłem, że jestem w Afryce. Ze w 
korkowym kapeluszu, w którym po- 
dobno tak bardzo mi jest do twarzy, 
wędruję sobie przez dziewicze, afry- 
kańskie dżunglłe, gwiżdżąc pod no- 
sem piosenkę „o jego Warzsawie* i 
jest mi niewymownie dobrze. Nie po- 
trzebuję myśleć o kartkowych przy- 
działach, o wyborach, o towarzysz- 
kach z redakcji, o zapałkach które nie 
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lampy elektrycznej i" 


se 


chcą sie palić, gdy nagle... otacza 
mnie tłum dzikusów, Ponieważ do czar 
nych czuję dziwny sentyment i nawst 
będąc jeszcze berbeciem zbierałem 
srebrne opakowania czekoladowe — 
by sobie zafundować małego 1aurzyn- 


— Jak się macie chłopcy?... 

A oni — nic. Próbuję po francusku 
— a onj też nic, Zaczynam więc po 
włosku i wtedy jeden z nich odpowia- 
da: nie panirnajuł... 

Zanim zdążyłem odezwać się po ro 
syjsku, moi znajomi porwali mnie na 
ręce i ponieśli w głąb dżungli, Fo kil- 
ku minutach znalazłem się w ich wio- 
sce, gdzile przywiązali mnie do wbite» 
go w ziemię słupa i za chwilę stanął 
przede mną ich wódz. 

Przez chwilę patrzył na mnie, po- 
tym wyciągnął mi z kieszeni moje do- 
kumenty i zaczął je przegladić, Po- 
tym odezwał się: 

— Znakiem tego, sianowny an jest 
redaktorek, coć. 

Zaniemówiłem. Więc nie Mickie- 
wicz, a Wiech trafił pod afrykańskie 
strzechył., Czyżby to zasługa: ,Czyiel. 
nika”? 


— Zgadłeś wodzu — odpowiedzia- 
łem. 
A jakie gazelkie sianowny oby- 
watel redaguje? 
„Pobudkę”. 
— „Pobudkię”?.,, 1 tu usłyszałem 
jak zebrany tłum zawył z radości i roz 


począł taniec dookoła nas, a dzieciaki 


biegiem zaczęły znosić gałęzie . ukła- 
dać je w stos pod. moimi nogami 


— „Pobudkie'? — powtórzył wódz... 
Znamy, sianowny obywatelu, znamy. 
l od dawną czekaliśmy na takie 
ka, jak redąktorek, zieby z nim pagro- 
wadzić towarzyskie rozmówkie.., 

Z tonu jego słów i zachowadia się 
otaczających nas widać było, że tu 
coś nie jest w porządku. Próbowałam 
jednak udawać niewiniątlbo, 

— No i jak się wam podoba nasz 
tygodniiłc?... 

Odpowiedziało mi ogólne wycie, a 
niektórzy, Widocznie bardziej poryw- 
czy, zaczęli naciągać łuki. 

— Jak się nam podoba?.. Nasze Żo- 
ny gotują nam według waszy:h prze- 
pisów i nacierają sobie ręce gliceryną, 
Nasze dzieci całymi dniami powtarza- 
ją wiersze pisane w Guzen. Nasi zna- 
chorzy przepisują waszą kolumnę, hu- 
moru jako środek nasenny, a te wasze 
„Oczy na świat”... My wiemy, ze tylka 
przez przyjażń „Szpilki“ tak rzadko 
zamieszczają was w „gabinecie osób- 
liwości”, ale teraz my się zemścimy.. 

Znów potężne wycie rozdario po- 
wietrze Próbowałem się ratować. 


NY 


„Ramo 


— Wodzu, ja nie jestem redaktorem 
ja jestem wożnym tylko w i 
„Pobudki*,.. 

— Tymbardziej — usłyszałem w od- 
powiedzi —powimieneś jako woźny u- 
czyć redaktorów jak mają redagować 
swój tygodnik... ż 

Czułem, że nadchodzi mój koniec. 
Zgromadzeni trzymali w dłoniach zwi- 
nięte w rulon egzemplarze „Pobudki”, 
które płonęły wesoło, 


redakzcji 


. W tym momencie obudziłen się, 
złożyłem podamie o zwolnienie 
marek, 


mnie z pracy. 


Złodziej skradł Jasiowi kurtkę — 
Trudno — taka rzecz się zdarza, 
Poszedł więc na targ, by kupić 
Marynarkę u handlarza. 


Kupił nawet dosyć tanio, 
Radość była więc niemała, 
Lecz, gdy wiożył ją na sieb 
Coś za dobrze pasowała. 


Patrzy, dziwiąc się ogromnie 
Nie za wieka, nie za ciasna — 
Oczywiście — bowiem kupił 
Marynarkę swoja własnął 


